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Nafta rządzi  światem
Prawda o pośle Kozickim „Małopolsce“ i Lasach Państwowych

W  lepk iej senności codziennego 
bytowan ia do rozm iarów  n iezw yk łego 
incydentu urosło sejm ow e wystąp ie­
nie po,s. K ozick iego  p rzeciw ko Lasom  
Państwowym . 1 chociaż od fak tu  tego 
oddzie la  nas już kilkanaście dni, cho­
ciaż został on m ożliw ie  dokładnie 
„p rzen icow an y" i przez społeczeństwo 
i prasą, i  satyrę, to jednak... sprawa 
w  dalszym  ciągu n ie schodzi z p ow ie ­
rzchn i naszego ży.cia, dając o sobie 
znać c.oraz to nowenri, m niej lub w ię ­
cej ciekawemu akcentami.

C E L A T A K Ó W

Na wstępie god zi się podkreślić, 
że n ikt inny, a w łaśnie Laisy Państw o­
w e od lat są objektem  nieustających 
ataków, personalnie k ierow anych  pod 
adresem dyr. Loreta, k tórego konse­
kwentn ie obciąża .się, bodajże na jpo­
kaźn iejszym  w  Polsce ładunkiem  
wszelk ich  matactw , n ieprawości i1 n ie­
fachow o ś ci.

N ie  naszą rzeczą jest ana lizować 
jak i procent ra cji m a ją  te, chw ilam i 
groteskow e w ypady pod adresem p. 
Loreta, m yś lim y jednak, że musi on 
gospodarować niie tak znów bardzo 
źle, k iedy na stanowisku sw oim  u trzy­
m u je się od lat, aczkolw iek  w  m iędzy ­
czasie zm ien iło  się wsziakże pairu m i­
n istrów  resortu, którem u Naczelna 
D yrekcja  L asów  Państwowych jest 
podległa, a każdy z .nich m ia ł pełne 
uprawnien ia do* zreorgainiiźowania tej 
właśnie komórki, gospodark i państwo­
wej.

TROCHĘ Ś W IA T Ł A

Jak w ięc  rzek liśm y, ataków  było 
„m nóstwo, m nóstwo zabardzo..." i w y ­
stąpienie pana posła K ozick iego  mpż- 
maby traktować jako jeszcze jedno 
ziarnko, lio jn ą  dłonią dorzucone do 
pełnawej m ia rk i in w ektyw  przyp ina­
nych p. L o r  eto wi. Możnaiby je tak 
traktować, gdyby n ie kulisy* .które, jak  
to zw yk le  kulisy, w mniej bohater­
skim i i szlachetneni świetle przedsta­
w ia ją  zarówno pois. Kozackiego., jak  
i jego  w y  stanienie.

Niiachcemy dzis ia j ana lizować 
w  jak ich warunkach zdoby ł swój m an­
dat p. K ozick i, jeden z licznych  d y­
rek torów  koncernu „M ałopo lska", p o ­
noć wcale tęgi fachow iec naftowy. 
M oże tę tak zaszczytną godność dał 
mu spontaniczny odruch ludu mało.- 
polsk iego, podobn ie jak  proletarju - 
sze P rag i w yb ra li sw ym  reprezentan­
tem... Andrzeja W ierzb ick ieg o . Dość, 
że p. d yrektor dnż. K ozick i został po­
stem. i to posłem  .aktywnym, bo gdy 
p rzyszło  co. do czego, to  śmiało zaikwe- 
stjonował... czystość gospodarki L a ­
sów Państwowych.

N A F T A  I LA SY

Ten i ó w  la ik  m óg łby  w yrazić  swe 
zdumienie, że iżymier —  nafćiarz, re ­
prezentant w ie lk iego  przemysłu , lak 
żyw o  interesuje siię dziedziną, która 
jest bliższa raczej ro ln ikow i, a j.uż na- 
p ew no leśnikow i... I  tu właśnie, m o ­
żem y bez trudu zauważyć, oczyw iście

posługując się powiięszającem szkleni 
W IE M  ' W S Z Y S TK O , ' koiniuszczek 
p r  z ysło.włoiwego szydła, w y łażącego z 
rów n ie  p rzys łow iow ego worka.

Jak zaznaczyliśm y w yże j, poseł 
K ozick i jest jednym  z dyrektorów  
„M ałopo lsk i".

M AŁO  PO LSK A

A „M ałopo lska" to wcale pokaźny 
koncern naftowy, istotn ie bardzo 
„m a ło  polsk i",bow iem  "Tają w  nim, 
pod batutą wszechwładnego sir De- 
terdinga, kapitah ’ żydowsko - fran ­
cuskie. Na tem  .poprzestańmy ,narazie, 
bo dalsza analiza zaroedz.iłaby nas w  
praw dziw ą dżunglę różnych  kom bino- 
cy j politycznych, a n ie to jest wszakże 
celem  n in iejszego artykułu.

Na stanowisko jednego z dyrekto ­
rów  wspom nianego koncernu, p rze­
szedł poiseł K oz ick i z „P o lm in u ", k tó ­
ry  w łaśn ie jemu zaw dzięcza, m. in, 
w ybudowanie p ięknej sali ba low ej w  
Drohobyczu, co n iew ątp liw ie  dodat­
nio św iadczy o in ic ja tyw ie  ja m a  pos­
ła.

DYR EK TO R ZY  „IN T E R W E N C Y J N I 4

O czyw iście, w  ..M ałopołsce" sala 
b alow a ,n,i.e b y ła  potrzebna., natom iast 
koncern ten, podobnie jak  przem ysł 
w ęgłow y, bardzo m ile  w id zi odpow ie­
dnio ustosunkowanych d yrek torów  
„ in terw en cy jnych ". C.zy takim  w łaś­
nie dyrektorem  jest p. K oz ick i —  nie 
tw ierdzim y, faktem  jest natom iast, że 
podobnie jak  b. pu łkownik żandar- 
m erji pa.n M. P., iinż K ozick i bardzo 
siilnie eksponuje się na,zewnątrz, b ro ­
niąc, jak  przysta ło na dobrego d yre­
ktora., interesów swych ch lebodaw ­
ców.

A  interesy „M a łop o lsk i" nie za w ­
sze są d ziew iczo  czyste i. jasne.

N A  T EREN AC H  L A S Ó W

W iększość szybów h a ftow ych  kon-

Jeden z na jśw ietn ie jszych  dow ód ­
ców  arimji naszej, d ługoletn i i bardzo 
b lisk i spółpracow nik Marszałka, b. 
s ze f sztabu I-e j Brygady, generał K a ­
z im ierz  Sosnkowski, pow iedzia ł k ie ­
dyś, że siła rozrodcza te j chlubnej 
B rygady, która stała się zalążkiem  
dzis iejszej a.nmji R zeczypospolitej, 
jest „w prost zastraszająca,!"

T e  słowa b. sze fa  sztabu L e j B ry­
gady, dzisiaj w łaśn ie n ab ierają spe­
cjalnego znaczenia, w łaściwego c ięża­
ru gatunkowego, dzisiaj, k iedy cały 
w ysiłek  Rządu zm ierza ku u zdrow ie­
niu organizmu, R zeczypospolitej,, k ie-

cernu zna jdu ją się na terenach sta­
now iących  własność Lasów  Państwo­
wych. I tu właśnie rozpoczyna się 
gm atwanina wspólnych  interesów, z 
których, o ile nam  w iadom o potężny 
koncern, naiftów" Małopolska." n ie  za- 
wsize* w y  w iązu je  siię idealnie gładko.

Bo gdyby tak, t,o. pocóż byłoby 
płacić solidne pensje dyrektorom  
„interwencyjnym44?

Jak zw yk le  dalecy od gołosłow nych  
frazesów , ośm ielim y siię zacytować, 
w idząc już b. n iezadow olone m iny pp. 
H łasków, Schielów, P iątkow skich  i 
Kozick ich, a również pełnom ocn ików  
praw nych  koncernu po. adwokatów  
dr. S. Raw icza i dr. L . Wei.dmaima z.e 
Lwowa., k ilka fak tów  rzucających 
snop św iatła na w ystąpien ie p. pos. 
K ozick iego,

N IE P Ł A C O N E  NA LE ŻN O ŚC I

Oto z końcem  roku 1935, a w ięc  
parę m iesięłw  temu, dyrekc ja  Lasów  
Państwowych w e L w ow ie , s tw ierdzi­
ła, że koncern „M a łopo lska" o.d sze­
regu lat (ponad 5 lat...) potrącał z na­
leżności skarbow ych  za t. zw. ropę 
brutlow ą podatek kom unalny, niejma- 
jąc  ku temu żadnej podstawy p raw ­
nej. I  chociaż, w  wyniku  procesów 
„M ałopo lska" zmuszona była ten sa­
m ow oln ie  pob ierany haracz, p ryw a t­
nym hruttow.com zw rócić, to wobec 
głównego bruttowca, t. j. Skarbu Pań­
stwa nie zrobiła tego, przeciwnie —  
zatajając przez szereg lat bezprawnie 
potrącone knoty.

P IĘĆ  L A T  W A L K I

P róby  „  za s m a ro w a n ia c a łe j spra­
w y trw ały bezm ała p ięć lat. P rzez 
p ięć lat u talentowani radcow ie p raw ni 
„M a łop o lsk i" i je j d yrektorow ie „ in ­
te rw en cy jn i" z zapałem, stanowczo 
godnym  lepszej sprawy, starali się 
zrob ić wszystko aby ty lko  Skarb Pań-

dy coraz częściej, bezkom prom isow o 
w y ryw a  się zło z korzeniam i, tępi p ry ­
watę i ło lrostw o  'wszelakiego a.utora,- 
mentu,

*
A  jednocześnie... W ystarczy  p rzy j­

rzeć się n ieco uw ażnie j b yw a lcom  
modnej kaw iarn i, czy dancingu, k tó ­
ry. w łaśn ie je.st en vouge. P rzecież 
jeśli n ie  każdy, to  przyn a jm n iej co 
drugi z lich paraduje z odznaką „Za  
w ierną służbę" w butonierce m ary­
narki.

P raw dz iw ych  legjonistów , tych 
„ch łopów  z w ia ry " , zapaleńców, któ-

stwa, tego samego Państwa, które p. 
K ozick iego  obdarzyło godnością po­
selską, nie otrzym ał .należnych mu za­
równo z ropy bruttiowej, jak  i innych 
interesów sumy ponad 1.250.500 zło­
tych...

Groźba procesu, skłoniła panów z 
„M a łop o lsk i" do zg od y  na wpłacen ie 
należnej sumy do Skarbu Państwa.

T U  L E Ż Y  PIES...

Oto drobny p roeencik  in teresów 
„M ałopo lsk i", jak  w idać bardzo ści­
śle zazęb iony o... Lasy  Państwowe. 
I chociaż ten  i ów  m oże słusznie zau­
ważyć, że w szakże niespełna półto ra  
m iljona złotych , dla tak ie j potęg i Haf­
ciarskie j jak  „M ałopolska", miemoże 
s tanow ić dostatecznego pow odu do... 
p rocesów  i  zdenerwowania, to p rze­
cież fak ty  wskazu ją na. co innego, a 
kapitał zagran iczny opłaca jący p o l­
skich dyrek torów  „in te rw en cy jnych " 
bardzo n ie lub i płacić za... nic.

Z D E N E R W O W A N IE

Oczyw iście ani naan w  m yśli po­
stało, aby  zasłużony działacz społecz­
ny i jaknajlepszy Polak, a takim  chy­
ba jest p. poseł K ozick i, m ia ł m aczać 
palce w  niezupełn ie czystych kom bi­
nacjach  in terw ency jnych , które jasno 
i w yraźnie zm ierza ją  do... okradzenia 
Skarbu Państwa, to przecież trzeba 
pamiętać, że atm osfera silnego zdener­
w ow an ia królu jąca, wobec p rzegrania 
spraw y w  m a ło  polsk iej „M ałopołsce". 
ogarnęła i, jego. Stąd pewno inwekty­
w y pod adresem Lasów  Państwowych.

A  m oże  je.st inaczej, m oże m ylim y 
się, m oże poseł K oz ick i istotnie ro z­
porządza materjałem  obciążającym  
Laisy Państwowe, jeśli tak, w iern i swej 
zasadzie chętnie oddam y łaimy nasze­
go tygodnika do dyspozyc ji pos. K o­
zick iego “i dobrej sprawy.

W ł. Popławski.

rzy  z polską fan tazją  k rw ią  własną p i­
sali wspaniałe karty  heroicznych  bo­
jó w  leg jonow ych , d jab li na to brali. 
Począ tkow o  groz ili, że „zrob ią  stem 
p orządek", potem  m ie li zam iar zarzą­
dzić kontro lę leg itym acyj, a jeszcze 
późn iej, zniechęceni, m achnęli ręką, 
m ów iąc sobie i innym :

—  Ano, w lran żo liły  się juchy!
I na tem  skończyło się.
M ów iono jeszcze w praw dzie  na o- 

statnim zjeździe  w  K rakow ie  o kołach 
pułkowych, o w e ry fik ac ji i  nawet —  
radykaln ie jszych  represjach, ale pro- 

(Dokończcnie na sir. 2-ej).

D A LSZY  CIĄG R E W E LA C Y J  O FU N D A C JI IM. JAKÓBA HR. PO TO C K IEGO DR UK UJEM Y N A  STR, 3-ej.

My „Pierwsza Brygada”
Przepędzić żulików tuczących się Czynem Legionowym
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(Dokończenie ze str. 1-ej).
jek ty te pozostały w  kręgu gaiwęd 
kongresowych  i  pobożnych, a n iew y ­
pow iedzianych  życzeń  szarej leigjono- 
w e j braci.

*
Tym czasem , sprawa chyba nie jest 

tak beznadziejna jakby się zdawało. 
O statecznie w iadom o ilu ludzi liczy ła  
I  Brygada, ilu poległo, ilu z tych cio p o ­
zostało p rzy życiu, odsunęło się stych 
czy innych pow odów  od spraw p o lity ­
cznych i  społecznych. N ieom al na pal­
cach m ożna w y liczyć  tych  żo łn ierzy 
I  B rygady, O' k tórych  po dziś dzień 
n iew iadom o co siiię z n im i stało.

N ie zrob i tego oczyw iście  jakiś pan 
X. ozy Y., ale, m yślim y, że bez trudu 
m ogłoby to zrob ić znakom icie  zo rga ­
nizowane i e fek tyw n ie  pracujące W o j­
skowe B iuro H istoryczne.

Boć ten potop ,.leg jon istów “  nie- 
ty le  z 1914 roku, ile  z 1926, n ie  spod

Łow czów k a  czy Po lsk ie j Góry, a ra­
czej spod llL-go mostu, to dokuczliwa 
zaraza, która, od lat zatruw a atm osfe­
rę naszego życia publicznego.

P isa liśm y o  ,,panach iz d w ó jk i", 
nieimożemy n i estety pisać o „panach 
z k rzyżem  1-ej B rygad y", bo tygodn ik  
nasz m usia łby s ię . przekształcić w... 
w ykaz im ienny pełnych 18 brygad  fo r ­
m acji pom iajowej, a le  m ożem y spytać 
się i p ytam y niiniejsizem: jak długo
jeszcze będą żerowały na najłepszem  
z uczuć społeczeństwa —  kulcie dla 
bohaterów, którzy wskrzesili Polskę—  
kanalje spekulujące na konjunkturze 
politycznej i bezczelnie obnoszące jed­
ną z najszczytniejszych polskich od­
znak walki czynnej?

Społeczeństwo -ma praw o  dolmagać 
się aby zaufanie c zy  sentyment, jak i 
każdy p raw dz iw y  P o la k  żyw i chyba 
dla żo łn ierzy I-e j B rygady, nie trafia ło

m iędzy żu lików , k tórzy pod p łaszczy­
k iem  te jże I-e j Brygady chcą asy g ry ­
wać swoje m n ie j lub w ięcej ciemne 
m ach lojki.

#
Przecież gdyby ty lko  20% tych, co  

dzisiaj opow iadają o swej p rzyn a leż­
ności do I-ej Brygady, istotnie było 
w  je j szeregach, toby Polska m iała na 
początku w o jn y  jedną z n a jpo tężn ie j­
szych arm ji...

K iedyż w reszcie c i dzisiejsi ludzie 
„bez wczoraj44 zostaną pouczeni, że 
'strojenie się w  bezprawnie nabyte od­
znaczenia, nie ty lko nie p rzyn iesie  im  
—  jutra, ale zam iast otw ierać im  
d rzw i różnych urzędów  i salonów , jak  
to się obecnie dzieje, n iestety aż na­
zbyt często, o tw orzy  w  rezu ltacie 
p rzed n im i drzw i... krym inału?

K iedyż wreszcie społeczeństwo zo­
stanie uw olnione od te j p lagi nad- 
Lojalnych, super - ideologicznych, eks­

tra . mocarstwowych i ober - państwo­
wo nastawionych typów , których  je- 
dynem, izdaje siię, za jęciem  —  poza o- 
bijaniom  podłóg w  poczekalniiach 
biur i urzędów, gdzie licząc na swą 
odznakę, spekulują na osiągnięcie ja ­
k iejś  korzyści, od płatnego artykułu 
począwszy, na odpow iedn io W ysokiem  
stanowisku skończywszy.— jest... spie- 
lowanie i denunejowanie spokojnych 
ludzi za rzekomą „niebłogonadioż- 
liost44?

Gzyżby naprawdę w  d ziedzinę n ie­
m ożliw ośc i wkraczało' ustalenie na­
zw isk  uprawnionych do noszenia 
Krzyżia I-e j B rygady, by szuje i a fe rzy ­
ści n ie żerow a li d łużej na bohater­
skim  czyn ie legjomiowym, byśm y pod­
świadomie nie kojarzyli nazwisk czo­
łowych żołnierzy Rzeczypospolitej, 
którzy pod wodzą Komendanta budo­
wali Polskę, z nazwiskami kombina­
torów spod najciemniejszej gwiazdy.

Alfa.

Czarna lista pani hrabiny
Jak to wygląda naprawdę.

Pan i W anda hrabina- Ostrowska 
jest plenipotentką interesów swego 
męża, Krystyna hr. Ostrowskiego, w ła ­
ściciela Dóbr i Zakładów  K arczew ­
skich, obejm u jących  m iędzy  innemi, 
7' f llw arków , 2 gorzeln ie, 2 tartaki i 
m oc innych ob jek tów  m ajątkowych. 
K rys tyn  hr. Ostrowski, d la in fo rm acji 
czyteln ików , jest postacią o dg ryw a ją ­
cy pew ną ro lę  w  życiu  gospodarczem , 
R zeczypospolitej, jest prezesem  Rady 
N aczelnej Z w iązków  D rzew nych  w  
Polsce, uchodzi ponadto za osobistość 
udzie la jącą się życiu społecznemu. P o ­
n iew aż w ięc  nie jest sobkiem, zam ­
kniętym  w yłącznie na swojem  włas- 
nem podwórku gospodajskiem . a ro z­
w ija  działalność na szerszym  terenie, 
i  m ożna go uw ażać za. b uspołecznio­
nego, przeto n iew ątp liw ie  zainteresu­
je  się czynam i i w yczyn am i swej m a ł­
żonki, k tóra z Dóbr i Zakładów  K o r­
czewskich pragnie u tw orzyć  sw oje n ie­
zależne królestw o, rządzone własnemu 
„p raw am i" , a kilkudziesięciu, m iędzy 
innym i, pracowników umysłowych 
Dóbr i Zakładów uważać za podda­
nych.

P rzed  k ilku  tygodn iam i pani h ra­
bina O strowska skierowała do swych 
pracow n ików  pisano okólne, żądając, 
aby wszyscy p rzy ję li je  do w iadom o­
ści, -zastosowania ii .położyli pod niem  
sw oje  podpisy. Oto ten  n iezw yk ły  do- 
ment:

..Do Panów Pracowników Dóbr i Zakła­
dów Kurczewskich

w Korczewie.

Z dniem 1 1'pca b. r. została zapro­
wadzona czarna lista, na której to u- 
mieszcza się nazwiska, z któremi ma­
jątek nie życzy sobie utrzymywać sto­
sunków handlowych, prowadzenia inte­
resów, jak również i nazwiska pracow­
ników, którzy, dla tego lub innego 
przekroczenia, pracować w majątku 
nie mogą i muszą być wydaleni.

Pracownicy Dóbr Korczewskich 
winni solidarnie w tym wypadku za­
chować się w stosunku do majątku i 
nic nawiązywać w żadnym wypadku 
stosunków handlowych z osobami znaj- 
dującemi się na czarnej liście, jak rów­
nież kategorycznie odmówić pracy nie- 
tylko w majątku ale i prywatnie.

Nie zastosowanie się do powyższego 
pociągnie za sobą automatyczne zwol­
nienie z posady tego pracownika, któ­
ry nic umie zastosować sic do ogólnej 
polityki majątku.

(—-) Wanda Ostrowska.

Czarna lista:

podpisy kilkunastu pracowników".

Któż to są te nieszczęśliwe o-soby, 
które pan i hrabina um ieściła na czar­
nej liście?

O tóż właśnie: oisoby te wskazu ją 
nann, jak i jesit w łaśc iw y  cel zaprow a­
dzenia przez panią hrabinę czarnej l i ­
sty, i odsłania ją  nam m roczne ta jn ik i 
je j działania.

S zyfer —  to kupiec z  Siedlec. 
Sprzedał pani hrabin ie za kilkaset zło ­
tych żelaza, sprzedał ma kredyt. D ługi 
czas c ierp liw ie  p rzychodził po niależ- 
mość, proisił, wyczek iw a ł, był pokor­
ny i milczący. A le  wreszcie  p rzebra­
ła się m iarka. Kupiec musi kalku lo­
wać, wyka lkulował w ięc, że na tran- 
zakcji z panią hrabiną wyszedł, jak  
p rzys łow iow y Zabłock i na mydle. 
W ięc  k ied y  nie pom ogło  c ierp liw e  i 
pokorne w yczek iw an ie  pod drzw iam i 
pani hrabiny —  m achnął sprawę dó 
sądu, uzyskał w y rok  i z koimornikiem 
przyszed ł na stację N iem o jk i za­
jąć drzewo tarte, p rzeznaczone do 
w ysy łk i do klijenta. Zato się dostał 
na czarną listę. Nie znamy, tego kup­
ca, nie w iem y również, czy w ie  on o 
zaszczycie, jak i go  spotkał ze strony 
pan i hrabiny. A le w yda je  nam siię, że 
gdyby iznowu sprawę m achnął do są­
du i zaskarżył pan ią  hrabinę, o to, że 
p od ryw a n iew ątp liw ie  jego  kredyt 
'm oralny i handlow y, to znowu w y ­
graw szy spraiwę, naraziłby się pani 
hrabinie. Czy wltediy w ym yśliłaby ona 
jeszcze coś takiego, p rzy  pom ocy cze­
go p iw a  się na ludzi i n iegodziw ie 
-się z  n im i w a lczy  —  to' już byłoby 
sprawą dalszej polm ysłowej inw encji 
„  sarn o dz i erżawne j “  h r ab i n y .

Zupełnie pikantnie jednak w y g lą ­
dają ku lisy um ieszczenia ńa- czarnej 
liście d rugie j oisioby —  Aleksandra Ja- 
kimiuka, b. pracownika Dóbr i Zakła­
dów Korczewskich, zwolnionego bez 
podania powodów.

N i m n ie j ni w ięce j —  Aleksander 
Jakimiiuk jeist bratam  p iękn ej panny 
.Takimiukówny, o k tóre j fam a krąży 
wr całej okolicy, fam a potw ierdzana 
przez je j o jca —  że jest p rzy jació łką  
K rystyna hr. Ostrowskiego. A  w ięc 
sytuacja „cherchez la femime". R ozu­
m ie  się, że pani hrabina wydała śm ier­
te lny bój rodzin ie swej ryw a lk i u pana 
hrabiego. P rzed  k ilku  m iesiącam i, 
k iedy uzyskawszy plen ipotencję od 
m ęża, przy jecha ła do Korczewa- za ­
raz z  m iejsca ośw iadczyła, że wszys­
c y  Jakim,iu-kowie, ca ły  ten ród  będzie 
w yrzucony z posad w  Korczew ie. P o ­
n iew aż jednak stary Jakkniuk, ojciec, 
pracuje w' dobrach, jako stolarz, 52 
lata, a pirawa państwowe zabran iają 
w yrzucania na bruk lak starych p ra­
cow n ików , w ięc skończyło się na tem, 
że starego wygnano do sąsiedniego* 
folw arku, Bratkowa, i zaprzęgnięto na

stare lata do c iężk ie j p racy stelmacha, 
natom iast wszystko skrupiło się na 
m łodym  Jakimiuku, bracie zn ienaw i­
dzonej, p iękn ej Jaikimiiukówny, rzek o ­
m e j rywalki p, hrabiny. N a jp ie rw  go 
wyrzucono z posady, a potem  na doda­
tek kaizała go parni hrabina um ieścić 
na czarnej liście, żeby od n iego, jak  
od  trędowatego i  w yk lę tego  uciekali 
p racow n icy korczew scy pod grozą u- 
traty posad.

Czyżby dla takich celów  była po­
trzebna p. hrabin ie czarna lista? C zyż­
by  d latego um ieściła na nie j dwa ty lko  
osób?

Nam  tu nie chod zi jednak o Szyfe- 
ra ozy Jafcimiuka, nam  chodzi o co 
innego. Pani hrabina pod grozę utra­
ty posad kazała ten bezcenny doku­
ment podpisywać swoim pracowni­
kom, kazała im pod grozą utraty ka­
wałka ehleba gwałcić swoje sumienie, 
swoją moralność, swoją etykę, która 
widocznie pani hrabiny nie obowiązu­
je . A  gdy znalazł się jeden pracownik  
um ysłowy, k tóy m ia ł w  sobie ty le  har- 
tu i charakteru, że tego n iegodziw ego 
dokumentu nie po-dpiisał —  pani hra­
bina wyrzuciła go z posady i napisała 
11111 nie zgodne z prawda świadectwo.

Ale -poza sprawam i ludzi je-st spra­
wa znacznie donioślejsza, sprawa m e­
tod. W yobraźm y sobie, w  jak ich  stra­
szliwych  warunkach zna lazłoby się 
życie polskie, do jak iego  stanu upodle­

n ia  doszłoby ono, jak  n iem ożliwem  
stałoby się w spółżycie m iędzy ludźmi, 
gdyby każdy tw orzy ł sw ó j w łasny re­
jestr karny w  rodzaju  tego, jak i w p ro ­
w adziła  pani hrabina, i  każdy na swój 
sposób w yb iera ł ludzi, nadających  się 
w  jego  rozum ieniu na czarną listę? 
Przecież na ziemi zapanowałoby pie­
kło!

P an i hrabina w o ju je  z Inspekto­
rem  Pracy, n-iepodoba się je j N aczel­
nik I I  Urzędu Skarbowego w  W a r ­
szaw ie, pani hrabina każe służącej 
p rzychodzić po ziainkaisowanie 80 gr. 
szesnaście razy, pani hrabina w  ciągu 
11 m iesięcy potra fiła  zm ien ić 8 osób 
personelu biurowego, pani hrabina 
w  ogóle ima opin ję w  okolicy... Dzi­
wimy się, że na czarnej liście pani 
hrabiny niema jeszcze ani Inspektora 
Pracy, ani Naczelnika Urzędu Skarbo­
wego, ani Pana Starosty, ani tej bied­
nej dziewczyny, która tyle razy przy­
chodziła po swoje ciężko zarobione 
grosze... D oprawdy, pani hrabina nie 
jest jeszcze taka zła!

M am y dość tego. T rzeba będzie 
zm ienić przeznaczen ie czarnej listy.

A K rystyn  hr. Ostrowski nie po­
w inien d łużej to lerow ać tego rodzaju  
w yskoków  swej m ałżonki. K om pro­
m itu ją  go one, ośm ieszają i wyrab ia ją  
nader złą o p in i0 ma k tórą  przecież 
sobie nie zasłużył.

X. Y. Z.

W Zaiksie nie lepiej
W  poprzednim  num erze poruszyliś­

m y  sprawę szialonych dysproporcyj, 
istn iejących w  łonie instytucji, grupu­
jące j ak torów  w  Polsce. M usimy skon­
statować, że w  tak zw anym  ZA IK S ie  
(Au torzy i K om pozy torzy  Sceniczni) 
n iestety nie jest lepiej.

Od czasu połączenia ZA IK S a  ze 
Stowarlzyszniam Kompozytorów Pol­
skich wytworzyła siię w tej instyhm'' 
analogiczna sytuacja do anormalnych

stosunków w  ZASPie.
I tak maprzykład niejaki pan Ghas- 

kiiel Skrzypiec czy też Lebendiger 
stał się „ko le "°“ ...Karola Szymanow­
ski ego.

W  te j samej grupie zna jdu ją się 
w ięc  na prawach koleżeńskich Adam  
W ien iaw sk i i Krystjian, Eugenjusiz 
Monawiski i Ro.zner, Jan M akiakiew icz 
i Fersziko, Feliks N ow ow iejsk i i Jerry!

Czyż to n ie kom iczne??

Pragniemy wyjaśnienia!
D oszły nas z razmiaitych stron słu­

chy. o skandalu, jak i podobno został 
w yw ołan y  w  Toruniu czy też Bydgosz­
c zy  pirizez dyrektora  am erykańskiej 
w y tw órn i f ilm ow e j Param óunt w  Pol*- 
sce, p. M ieczysława Czabana.

Ponoć p. Czaban dopuścił się obra­
zy munduru, za c-o goziło  m u ogłosze­
nie zakaż u uezęszaUia do k ino - tea­
trów , wyśw ietla jących  f i lm y  m ark i 
Paramóunt. d la całego  wojska. W  
ostatniej chw ili jednak bojko t odw o­

łano. Pragnęlibyśmy dowiedzieć się, 
czy aby miie postąpiono w tym wypad­
ku zbyt pobłażliwie w stosunku do 
przedstawiciela zagranicznego kon­
cernu?

Przy tej okazji czujemy się w obo­
wiązku nadmienić, że p. Czaban bez­
prawnie tytułuje się dyrektorem, po­
nieważ jest tylko wice - dyrektorem. 
Natomiast dyrektorem na Polskę jest 
przebywający stale w Czechosłowacji 
niejaki pan Jellinek.
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M e t o d y  p a n a  r e j e n t a
Jak się walczy o Fundację

Sprawa fundacji im. Jakuba lir. 
Potock iego, nieprzestaje zaprzątać u- 
w agi oipinji publicznej, która z zain te­
resowaniem  śledzi
zarówno wypady lejb-organów p. no- 
tarjusza Zabierzowskiego, jak  i b ez­
stronne re lacje  pism, które pragną 
niedopuścić do zaprzepaszczeń i i 
wspan iałego daru m a gała polskiego.

W  dwu poprzednich artykułach 
postaraliśm y siię p rzeanalizować za ­
równo genezę walk  o Fundację, jak  
i m etody tych w a lk  poza gran icam i 
Polsk i, a także postaci walczących.

D zisiaj musimy zająć siię „b o jo ­
wcu i i chw ytam i1' p. nołarjusza Zahie- 
rzowsfciego, k tó ry  imieograiniiezając się 
bynajm n iej do zagranicznych w ystą­
p ień

i na rodzimem podwórku
usiłuje rozliczyć  się z ludźm i, k tórzy, 
delikatnie m ów iąc, zrażeni dotychcza- 
sowem postępow aniem  rejenta, posta­
n ow ili „odstaw ić  go  od żłobu", 
powierzając dalsze prace przy mieniu 
spadkowem, innemu notarjuszowi.

N ie  trzeba tłum aczyć, że taki obrót 
sprawy, gw ałtownie 
blednąea perspektywa zarobku dzie­
siątków tysięcy złotych, czarownych 

podróży zagranicę, 
splendorów  przypadających  w  udziale 
„p rzy ja c ie lo w i" Jakóba hr. P otock ie­
go, w szystko to wstrząsnęło nie na 
żarty notarjusizem Żabie rz o w  ski m , 
skłaniając go do 'zorganizowania p la­
now ej dyw ers ji wobec w ykonaw ców  
testamentu-.

Tu  w sukurs p. re jen tow i p rzy ­
szedł...

książę pan Fr. Radziwiłł
aż nazbyt dobry organizator (hande- 
lek p łytam i gram  o f  omow eimii) i w  
100% przytom ny człow iek  interesu...

Aby akcja dyw ersyjna  była m ożli­
w ie  jaknajbardziiej druzgocąca, p. Za­
b ierz o wsk i et Co. zaczęli p rowadzić 
ją  odraz u na k ilku frontach  zaprasza­
jąc do współpracy przedewsizyst- 
kiem... b. funkcjonarjuszy adm in i­
stracji m a jątków  Jaikóba hr. P otoc ­
kiego,
wydalonych z pracy przez wykonaw­

ców testamentu, za nadużycia.
N ie  trzeba być  jasnow idzem  aby

Zwyciężyliśmy!
P. Jachman wrócił do Berlina

Akcja  naszego tygodn ika zm ierza­
jąca do w yp len ien ia  cudzoziem skich 
p lantatorów  z polsk iego życia, daje 
nadspodziewanie szybko pozytywne 
w ynik i, aż nazbyt w ym ow n ie  św iad­
czące o rezonansie jak i w yw ołu je  m ło ­
de i bezkom prom isow e W IE M  W S Z Y  
STK O , zatęchłej atm osferze W a r ­
szawy.

P rzed  czterem a tygodn iam i po­
św ięciliśm y k ilkadziesiąt w ierszy oso­
bie pana dyrektora Jachmana, „spe­
c a " od propagandv p rzydzie lonego z 
berlińsk ie j centrali w łosk iego tow a­
rzystwa ubezpieczeń „G enpra li" do od­
działu tegoż tow arzystw a w  W arsza ­
w ie.

Podkreśliliśm y wów czas wysoce 
„k o lo n ja ln e " stanowisko p. Jachma­
na wobec Polsk i, w  k tóre j ży ł i z k tó­
rej pospołu z koncernem  „G enera l!" 
w yciąga ł wcale n iezgorsze pieniądze, 
loku jąc je  co t'">odn:a w... Berlinie.

Zdem askowany przez nas, p. Jach­
man nie popasał długo w  W arszaw ie. 
P rzed  paru dniam i warszawska d y ­
rekcja „G enera l!" postarała się o... od ­
wołan ie dyr. Jachmana do centrali 
berlińskiej, gdzie n iechaj pracuje na­
dal, ku chw ale i zadow olen iu  swych 
ita lsk ich chlebodawców .

dom yślić się, że- ci ludzie rob ili w szy­
stko aby tylko w  odpow iedn io czar­
nych barwach przedstaw ić w ykon aw ­
ców testamentu pp. Mosizyńskeigo i 
Czunuka. W  rezultacie do prezesa 
R ady Fu ndacyjnej p. m in. Chodźki, 
w p ływ a ją  sterty najbardzie j fan ta­
stycznych oskarżeń, które tenże, 
w głębokiej tajemnicy przed wyko­
nawcami testamentu, kieruje wprost 

tło... prokuratora!
Jak w idać stego, atm osfera rob i się 

coraz: bardzie j cuchnąca, coraz w ięcej 
przypom ina... „W ild  W es t", a  m oże 
raczej...

W olę czy Pelcowiznę.
Nie trzeba dodawać, że dalsza droga 
tych wszystkich oiskarżeń jest już od ­
pow iedn io  krótka i właściwa. Z p ro ­
kuratorskiego biurka wędru je do ko-

T o  byłby jeden odcinek wałk i o 
Fundację. Inny pozostaje w  osoibistem 
w ładaniu p. Zabierzowskiego,

Za dawnych dobrych czasów Tow . 
Akc. Schicht - L ew er wypłacało swym  
p racownikom  na święta Bożego- N a­
rodzenia i W ie lk ie jn ocy  gra tifikacje  
w  wysokości jednom iesięcznej pensji. 
A le poitem przyszedł kryzys, utartym  
zw ycza jem  zaczęto oszczędności od 
obn iżen ia uposażeń pracowniczych, 
skasowano obie dotychczasowe pen­
sje, a p racow n icy w  pokorze p rzy ję li 
ten cios: ha, trudno, kryzys... M agicz­
ne słowo!

I lak m inęło  lat parę.
Tym czasem  jednak interesy firm y  

p op raw iły  się znacznie. Bilans zeszło­
roczny wykazał w iększe obroty, niż w  
latach napwyższej prosperyfy . U- 
rzędinicy podnieśli głowy, w ystąp ili 
z żądaniem  p rzyw rócen ia skasowa­
nych gra tyfikac ji, a zaskoczona tem 
żądaniem  dyrekc ją przyznała im  na 
Święta Bożego Narodzen ia dodatko­
w ą renuimerację „w  wysokośc i" pół- 
m iesięczinej pensji.

A le  dyrekcja n ie m odła pzę,boleć 
tej chw ili słabości. M inęło dwa m ie­
siące na obm yślaniu sposobu w ykręce­
nia się od „w ym u szon ej" g ra ty fikac ji 
i g łówny dyrektor wpadł 1 1 1 dow cipny 
istotnie sposób, postanow ił po o jc o w ­
sku potraktow ać swych pracow n ików
i... nauczyć ich oszczędności. '

Sprawa adw. Karena z „P o lsk ą " 
Akcyjn ą Spółką Tele fon iczną, została 
na terenie sądu grodzk iego zakończo­
na w yrok iem  oddala jącym  pow ództw o 
adw. Karena. PAS T-a  tryum fuje, m y 
zaś ze sw ej strony, ndechcąc przesą­
dzać dalszych loisów tej n iezw yk łej 
sprawy, w  k tóre j sym patja społeczeń­
stwa jest niem al całkow icie  po stronie 
m łodego adwokata, pragn iem y zazna­
czyć, że bynajm n iej nie m am y zam ia­
ru rezygnow ać z dalszego, b ezkom ­
prom isow ego naśw ietlania m roków  
p ozorn ie n iezdobytej baszty Ceder- 
grena.

W ierzym y niezbicie, że słuszna 
sprawa musi zwyciężyć, że minister-

który odwiedza brata dyr. Czuruka
i rozpoczyna przed jego  obliczem  b ia ­
dolenie. M ów i, że p rzeciw ko w yko ­
nawcom  testamentu, została

wytoczona sprawa karna, 
że pewno lada d/ień zapadnie decy­
zja... ares/Lowania pp M oszyńskiego 
i Czuruka, jednakże p. Zabierzów  ski, 
k tóry m im o wszystko jest „szczerym  
p rzy ja c ie lem " dyr. Czuruka, za nic 
niechce dopuścić do jego  zguby i p ro ­
si brata o’ in terwencję u dyrektora, 
aby ten pojednał się z nofarjuszem, 
a w tedy cała sprawa przy jm ie  dla p. 
Czuruka inny obrót i do krym inału  
pow ędru je tylko p. Moszyński...

Gdy pułkownik Czuruk dom yśla­
jąc się w łaściw ej ro li p. Zab ierzow ­
skiego, pyta go z. głupia frant, 
kto jest autorem oszczerczych arty­

kułów
w prasie, p. Zabierzów ski bez m rug­
nięcia pow ieką, pow iada, że artykuły 
te

Do wszystkich pracow n ików  w y ­
słane zostały listy z propozycją , iż d y­
rekcja będzie im  potrącała co m iesiąc 
dwunastą część pensji, natom iast na 
każde Boże Narodzen ie czy W ielkanoc 
w ypłaci im  gra ty fikac je  w  wysokości 
połow y m iesięcznych  poborów .

Jak się m ożna domyśleć, p ropozy­
cja ta spotkała się :z gorącym  sprzeci­
wem  ogółu p racow n ików : gdybyśm y 
m ieli z czego oszczędzać, pow iedzie li 
oni, zanieślibyśm y nasze oszczędnoś­
ci do banku, k tóry w ypłac iłb y nam 
odpow iedn i procent, ale rob ienie p rzy ­
m usowego P. K. O. z kasy koncernu 
da: korzyści jedyn ie dyrekcji, która 
tem i bezprocentowemu pożyczkam i 
swych p racow n ików  robić będzie o- 
broty...

P oszły  delegacje do zarządu spół­
k i akcyjnej, przygotow ano ..memor- 
ja ły “ .

N IE  PO  O JCO W SK U —  TO  PO  
SO ŁDACK U

P an  dyrektor poczu ł siie obrażony 
pow iedzie libyśm y, niedelikatnem  po­
traktowaniem  jego ojcow sk iego słowa 
do swych pracowników .

Pan dyrektor jest służbisitą, nie- 
dairmo przedtem  nim  „w z ią ł się do

stwo poczt i telegrafów, które w  ogól­
nym wyścigu pracy zawsze przodo­
wało, przodować będzie również w  
zlikwidowaniu anormalnych stosun­
ków' panujących orzy ul. Zielnej.

W ierzym y, że liczniki, jeśli nawet 
pozostaną w  dotychczasowej formie, 
to bezwzględnie będą cechowane przez 
państwowy urząd wag i miar.

W ierzymy, że skończą się tantalo­
we męki p. Mucharskiego, który jako 
„szef kontroli" musi tak kalkulować 
aby licznik, który np. trzy miesiące 
pod rząd wykazuje powiedzmy no... 
akurat 111 rozmów' nadliczbowych w  
każdym miesiącu, rozmów tych wyka­
zywał bardziej różne cyfry.

inspiruje... sędzia śledczy,
który p row ad zi sprawę przeciw ko w y ­
konawcom  testamentu Jakóba hr. P o ­
tockiego.

Nie trzeba dodawać, że żaden sę­
dzia śledczy, żadnej spraw y przeciw ko 
pp. Moszyńskiemu i Czurukowi nie 

prowadzi.
' Ostatni wresizciie odcinek w alk i z 

obydwu wykonaw cam i testamentu, 
to... prasa. Tu już p. Zabierzów 'ski 
używ a sobie ile w lezie, przedstaw iając 
sprawę w  odpowiedn ien i świetle, nie. 
żału jąc sobie chw ytów  . 
dalekich  od pojęcia gentlem ańskiej 

w a lki,
ale bo też w ykon aw cy testamentu w y ­
b rali sobie 11 i en aj ś w ieti vi ejsz ego p rze­
ciwnika. Fakty m ówią aż nazbyt 
głośno,
w' bardzo przykrein świetle przedsta­
wiając p. Zabierzowskiego et Co.

Praw dzie.

m yd ła", czy jego  w zięło  do te j pracy, 
B ył kom endantem  łodzi podwodnej. 
Jak drugi A leksander Macedoński 
postanow ił rostrzygnąć sprawę jed ­
nym  zamachnięciem ... pióra. N iechce- 
cie oszczędzać sami, ja was tego na­
uczę. W ym ówuę wszystkim  pracę na 
trzy  miesiące, o dziesięć procent obni­
żę następnie płacę i siam zarobię na 
tem dwadzieścia procent, których nie 
d ałyby m i przecież w'a:size nędzne osz­
czędności.

DO B A N I Z TA K IEM  M Y D LE N IE M  
OCZU

W  ogrom nym  gmachu na N ow ym  
Zjeździie przerobionym  z dawnej,.ba­
n i", w re jak  w  ulu.

Do bani z: lak iem  m yd leniem  oczu, 
m ów ią  pracownicy. D om agaja się 
p zyw rócen ia gra ty fikac ji, k tórych  nie 
m ożna przecież m otyw ow ać przedłu ­
ża jącym  się k ryzysem  i zarzekają się, 
iż nie p rzy jm ą nowych  warunków' 
pracy, a słuszne ich żądania poprzeć 
m usi każdy, kto zdaje sobie sprawę z 
c iężkich  ofiar, jak ie świat pracy pże­
ni ósł z pow odu kryzysu i nie chce ich 
ponosić tam, gdzie tym  p łaszczykiem  
nie można już pok ryć  w ym ow nych  
pozyc ji pęczn ie jącego w  dochodach 
bilansu. O ko .

Wierzymy, że jeśli niezadługo ul. 
Kielecka będzie całkowicie należała 
do p. dyr. Klewina, to już te nowe po­
sesje wyrosną nie z dochodów telefo­
nicznych, a z innych zarobków' p. dy­
rektora, czy to w' lombardzie, czy u 
Simona.

Wierzymy, a z nami, bezmała 
wszyscy abonenci P A S T -- żc przyj­
dzie kreska na polską ekspozyturę 
Ericssona, tak jak przyszła ona na... 
elektrownię warszawską czy Żyrar­
dów7.

Będzie to chyba najradośn iejszy 
dzień  W arszaw y.

J. G.

Prywatne P.K.O. f-my Schicht
„Gratyfikacje" z... potrącanych zarobków

W i e r z y m y . . .
Że Ministerstwo zrobi porządek z PASTą
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Radioaparat musi być drogi!
Tego chce „polski” Philips

W  jednym  z poprzedn ich  num erów 
„W IE M  W S Z Y S T K O " pisaliśm y o ku­
lisach przem ysłu rad jow ego  w  Polsce, 
wskazując, jak  pod p łaszczykiem  o fia ­
row yw an ej nam p rzy ja źn i gospodar­
czej czai się zm ow a m iędzynarodo- 

' wyoh  fab rykan tów  radjowych , p rag­
nących u trzym yw ać nas w  stałej za­
leżności w y tw órcze j, m iędzy innemi, \y 
dziedzin ie fab rykac ji rad jow ych  lam p 
nadawczych.

W A L K A  N A  NO ŻE !

Teraz znowu o trzym u jem y dalsze 
in fo rm acje  z te j dziedziny, świadczące,, 
jak  w ytrw ale, system atycznie, i nie- 
przehieirając w  środkach, w alczą zm ó­
w ien i fabrykanci m iędzyn arodow i z 
usiłowaniam i, zm ierzającem i do w y ­
tw orzen ia tak ie j czy. innej ga łęzi na­
szego własnego, k ra jow ego  p rzem y­
słu.

Znowu chodzi o p rzem ysł ra- 
' d jow y.

Sławne swem reklanniarstwem za­
k łady „P h ilip sa " w y toczy ły  proces fir­
mom „E ra“ , produkującej, między in­
nemi, znakomite aparaty radjowe, 
oraz firnie Sokołow w  Łodzi.

Zakłady „P h ilip s " dom aga ją się 
o lbrzym iego odszkodow ania od  tych 
firm .

Za co? Za to, że firm y  te, chcąc 
uprzystępnić nabywanie aparatów  ra­
d jow ych  szerszym  rzeszom  nabywców, 
chcąc spow odow ać potanienie r-adjo- 
odbiorn ików . znalazły w  St. Zjed­
noczonych A. P. tańsze lampy radjo­
we i poczęły je sprowadzać do Po l­
ski, oraz za instalowyw ać w  produko­
wanych  przez siebie radjoiaparataćh. 
T rzeba bow iem  w iedzieć, że w  A m ery ­

ce odbiorn ik  rad jow y czy jego  częśca, 
takie, jak  np. lalmpy, przestały być wy- 
śrubowyw anem i w  cen ie artykułam i 
luksusów emi, że rzeczy te kosztują 
tam  igrosizie, i n ikom u też tam nie p rzy ­
chodzi do głowy, aby ,rad jo  uważać za 
dom enę czy je jś  w yłączności, za czyjś 
.specjalnie wynalazek, p-oprostu, jak  
dziś n ikt nie pretenduje do żądania o- 
p łat z  tytułu np. wynalazku... ig ły  do 
szycia.

PO LSK A  —  KRAJ D Z IK U S Ó W

A le m iędzynarodow i fabrykanci, 
m im o n iew ątp liw ych  naszych sukce­
sów politycznych  i kulturalnych na te ­
renie m iędzynarodow ym , m im o w zm a­
gania się naszego prestiżu m iędzyna­
rodow ego, wciąż nie przestają uważać 
Polski za kraj kolonjalny, za k raj zło­
tego runa, albo raczej —  za k ra j d zi­
kusów, k tórzy  muszą słono płacić za 
wszelk ie zdobycze cyw ilizacyjne, tak, 
jak  dzikusy płacą za lśniące szkiełka. 
Tak  też potrak tow ali nas jako rynek 
rad jow y.

A F E R  A...

Zakłady „P h ilip sa ", a w łaśc iw ie  te 
potężne siły m iędzynarodowych  fab ­
rykantów , które za n iem i stoją, p ow ia ­
dają, że te znacznie tańsze lam py, k tó ­
re „E ra "  i Sokołow  sprow adzali z A- 
meiryki, aby tan iej sprzedawać 
radjoaparat\, aby .nie czyn ić z 
nich przedm iotu luksusowego —  były  
przez nie w  Am eryce opatentowane, że 
w ięc  „E ra "  ii Sokołow  muszą im  teraz 
płacić za patent po 1S —  30 zł. od każ­
dego wyprodukowanego odbiornika, 
za leżnie od ilości cokołów  i obw odów.

Radjo .jest dziś własnością publicz­

ną. N ie m oże ono być brane w  pacht 
przez ciem ne siły /międzynarodowych 
fabrykan tów . N a tern stanowisku po­
czynają coraz częściej stawać liczne 
k ra je  europejskie, że w ym ien im y tu 
ty lko Szwecję i  Belgję.

TR ZEBA  DROGO!

N iedawno zakończony został kon­
kurs rad jow y na 500 tys. radiosłucha­
cza,. Nadal n ie  ustaje w ie lka  kam- 
pan ja zia izradjotfonizowaniem Polski. 
W ie le  pracy w  te rzeczy wk łada P o l­
skie Radjo. Rozdziera siię u nas szaty 
nad niesłychaniem upośledzeniem  P o l­
ski w  d ziedzin ie nadjofonj-i. A  tu się 
okazuje, że cała robota, idzie na nic, 
bo od każdego, wyprodukowanego od ­
b iorn ika w  Polsce m usim y p łacić ha­
racz, bo nie wolno nain taniej produ­
kować odbiorników radjowych, tak 
tanio, by stały się one dostępne dla 
szerszych mas, a to  dlatego, że ktoś 
gdzieś był na/tyle p rzem yślny i w  porę 
opatentował to. czego ’ się dziś, jak  
wspom nieliśm y, w  tak ie j S zw ecji i 
R elg ji za patent nie uważa, bo stano­
w i to własność publiczną, tak pub licz­
ną, jak  np. zegarek.

W P Ł Y W  Y...

Smutne jest ,i to, że takim  haraczem  
na rzecz fab rykan tów  mii,ęd<zynarod'oi- 
w yc li obciążony jest rów n ież każdy 
nad jo  odib-i o nn ik , w y p r o duko wa n y
p rzez Państwowe Zakłady Tele- i R a ­
diotechniczne, któryim nie m ożna od­
m ó w ić  w ielu  zasług, ale które, jeśli 
chodzi o przem ysł rad jow y, zbyt jesz­
cze silnie zw iązane są z lajemnem i po ­
rozum ieniam i m iędzynarodowe,m i, a

raczej zbyt jeszcze często padają o fia ­
rą tych  ta jem nych  porozum ień.

IN TE RE S PO LSK I

Nie w iem y jeszcze, jak  się sprawa 
m iędzy  „P h ilip s em " a „E rą "  i Soko­
łow em  zakończy. N iew ątp liw ie, obie 
stromy będą p ow o ływ a ły  się na praw o 
i p rzy  p om oc”  jego  b ron iły  sw ych  in ­
teresów. P raw o  polsk ie  jednak musi 
służyć in teresow i polskiemu, tak jak 
p raw o niem ieckie, francuskie czy in ­
ne, służy interesom  ich k rajów . D la­
tego należy pom yśleć, aby nasze p ra­
w o  patentowe służyło również in te­
resom  naszym , aby nie dawało ono 
sposobności do staw iania tego rodzaju  
żądań, co żądanie „P h ilip sa ", aby roz­
graniczało ono, to, co jest istotnym 
wynalazkiem i samorodnym przeja­
wem czyjejś twórczości, od tego, co 
stało się własnością ogółu, np. radjo.

A już Łamhardziej wszelk ie zab ie­
gi patentowe nie m ogą nas zapędzać 
w  n iew olę gospodarczą, nie m ogą z 
nas czyn ić dojnych  k rów  m iędzyna­
rodow ych  fabykantów , tak, jak  się to 
w id zi na przyk ładzie  „E r y "  i Soko­
łowa.

PRECZ ZE  SPEK ULACJĄ!

Należy p rzyw rócić  swobodę w  p o l­
skim przem yśle rad jowym . Radjo- 
odb iorn ik i muszą być tańsze i nie m o ­
gą być przedm iotem  m iędzynarodow ej 
spekulacji. Ten, kto sprzedaje taniej 
—  lep ie j się przysłużą, rad jo fon izac ji. 
Co stoi temu na przeszkodzie —  p o ­
winno być  usunięte. T ak i jest sens 
nzećzy i do tego sensu pow inny być 
dociągnięte prawa,.

J. Grot.

„Uboga” wielha Księżna Brassowa
Czy nie zaszlachetnie z nią postępujemy?

Zw iększony • kom plet sąd a n a j­
w yższego  m a  wydać w yrok  w  procesie 
morgania,tycznej żony W ie lk iego  K się­
cia M ichała A leksandrow icza —  hra­
b iny  Brassowej, k tóra sięgnęła po nie- 
lada kąsek, w ie lk ie  klucze ziem skie w  
częstochowskim . M ajątk i te ongiś na­
leża ły  do brata cesarza i  z m ocy trak ­
tatu ryskiego, k tóry postanow ił p rze ­
kazać dobra dynastji R om anow ycli 
skarbow i państwa polsk iego, przeszły 
na w łasność państwową.

P rzed  k ilku la ty  hrabina Brassowa 
wystąp iła  na drogę sądową, a główną 
zasadą pow ództw a jest tw ierdzen ie, że 
W ie lk i Książe został pozbaw iony 
p raw  do tronu, a w ięc  nie jest człon ­
k iem  dynastji, stąd konfiskata była 
bezprawna.

Sądy niższych instancyj. odda liły  
skargę pani Brassowej ale sąd n a j­
w yższy w yda niezadługo w yrok  osta­
teczny.

Nas interesuje inna strona tego 
medalu. N iedawno sąd najw yższy l i ­
znął, że spadkobiercy po -powstańcach 
Kościuszk i nie mają prawa do zwrotu 
skonfiskowanych podówczas mająt­
ków przez zaborców. Sąd uznał, że 
odpow iedn ia ustawa jako  specjalna, 
musi być in terpretowana ściśle, ą w ięc 
n ie m ożna je j rozszerzać na i.nnc p o ­
wstania, poza tem i, o których  m owa. 
A w ięcjz jedne > strony, kiedy odm aw ia 
się zw rotu m ajątków  skon fiskow anych  
tym, którzy, p rze lew ali sw oją krew  
dla odzyskania n iepodległości, zn a j­
duje się m -m e Brassowa, k tóra ma 
czelność wystąp ić  do sądów polskieh o

zwrot majątku —  symbolu «*'nębicieli 
Polski. A co najsmutniejsze, że w  tej 
spraw ie zna jdu ją się adwokaci, k tórzy 
dziw nym  zb iegiem  okolicznośc i anieli 
do czynienia i imają z procesam i w ła ­
śnie spadkobierców  powstańców . YV 
tych procesach n ieraz poza argum en­
tam i praw nam i zupełnie słusznie u- 
c iekają się i  do argum entów  natury 
sentymentalnej. P rzyw o łu ją  w idm a 
zm arłych  na palu chw ały powstań­
ców , w o ła ją  o obow iązkach  o jczyzn y  
dla je j najlep-sizyoh synów . A le  i w  
spraw ie Brassowej nie zaniechano tej 
argum entacji...

Żołn ierz polsk i nie był kondotje- 
rem, k tóry w yw alcza jąc  n iepodległość 
zam ierza ł doprow adzić  do w zbogace­
n ia się skarbu państwa cudzym  kosz­
tem, —  tw ierdzą. A  w ięc oddać h ra­
b inie Brasisowej, to co zresztą traktat

p ok o jow y przelał na w łasność pań­
stwa, bo p rzecież m organaty czna żona 
w ie lk iego  księcia, chce w yrw ać  P o l­
sce szmat ziem i i zdobvć kosztem  na­
szym  m iłjony . W  iniE jej bowiem in­
teresów wałczył żołnierz polski...

Jeszcze jeden c iekaw y moment. 
N ie wszyscy wiedzą, że za kulisam i te ­
go procesu k ry je  się rosyjsk i adwokat 
N iederm eyer. k tóry pośredn iczył w  
układzie ze sławnym  Rosemberghem.

On to finansu je proces pan i Bras­
sowej, ra cze j występując jako pełno­
m ocnik  k lik i paryskich spekulantów, 
bow iem , jak  słychać „w ie lk a  księżna" 
nie w ie le  będzie m ia ła w  wypadku 
wygran ia  sur a wy, oby do tego nie do­
szło, albowiem za marne pieniądze od­
sprzedała paryskiej czarnej giełdzie 
swoje nader wątpliwe prawa do pol­
skiej ziemi.

Jak będzie z teatrami?
Plotki, plotki, plotki

Zbliżający się szybkiemi krokami 1 kwiet­
nia, termin podpisywania umów dzierżaw­
nych w teatrach warszawskich, rodzi atmo­
sferę wyjątkowego podmieceniia, w, której 
plotka urasta do niesłychanych rozmiarów, 
wyciągając na widownię coraz to inne kon­
cepcje, coraz to .inne nazwiska.

Oczywiście... najwięcej plotek grupuje się- 
wokół koncernu, T. K. K. T, i Opery '(War­
szawskiej. Mówi się więc o tern, że w T. K.

K. T. nastąpi gruntowna, zmiana. Z koncer­
nu tego ma ponoć ustąpić p. Szyfman, „za­
bierając" ze sobą teatry Polski i Mały. Przy 
koncernie pozostałyby wówczas Narodowy, 
Letni i Nowy oraz Operą, którą ma przejąć 
koncern starający siię o tę scenę za pośred­
nictwem pp. Kadena - Bandrowskiego i Rut­
kowskiego.

Ile prawdy mieści się w tych pogłoskach, 
najbliższa przyszłość mam pokaże.

Sąd n a jw yższy  wkrótce wyda w y ­
rok. Że będzie to w yrok  słuszny —  
nie ulega wątp liw ości, bo przecież 
zdanie sw oje w ypow ie  najw yższa in ­
stancja w  w ym iarze  spraw iedliw ości, 
którą Polska m oże się chlubić. A le 
sprawa tem  samem nie zostanie w y ­
czerpana. Albowiem sani fakt wyto­
czenia powództwa i to we wspomnia­
nych wyżej warunkach, stanowi zja­
wisko bezprzykładne.

Trudno równ ież będzie  p rzejść do 
porządku dziennego nad m yślą, że 
pan i hrabina Brassowa uzyskała na 
prowadzenie tego procesu prawo u- 
bogich!

W tedy , k iedy przeciętny obywatel- 
polski, p raw dz iw y  nędzarz, k tórego 
rzeczyw iście n ie stać na procesowanie, 
się, w  -wielu w v »ad kach  praw a ubo­
gich uzyskać nie jest w  słanie, spowo- 
du różnych  form alności.

Rozum iem y, że spekulanci z P a ­
ryża zdaw ali sobie sprawę że
„interes nie je-s/t p ew n y " i nie 
chcie li w k ładać nic ponad to, co 
musiało- kosztować odkupienie części 
lub całości ” e,ten-syj „w ie lk ie- k s ię ż­
ny", ale czy kalkulacja tych typów  
m oże wzruszać nas? Czemu sądy p o l­
skie m a ją bezpłatnie w ykon yw ać p ra­
cę iściie syzyfoiwą, sądzenia sprawy 
pretemsyj p. Brassowej. pre-temsyj nie - 
imających żadnego uzasadnieni:! ? 
Kosztami zostanie obciążony Skarb 
Państwa, którem u Brassowa -zamie­
rza ła  w yrw ać m iljoń ow e j wartości 
objekt. Są to paradoksy n iezrożum ia- 
łe  dla przeciętnego obywatela. ■ 

Roman S.
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Hojnie i po pańshu
gospodaruje Komisaryczny Zarząd Miejski

M niej w ięcej rok  temu, poczc iw y 
staruszek „C zas" 'zadziw ił wszystkich  
w igorem  i 'm łodzieńczym  zapałem, z 
jak im  zabrał się* do k ry tyk i p relim i­
narza, budżetowego im. st. W arszawy.

Już p ierw sze rew elacje w yw o ła ły  
osłupienie w  zarządzie m iejskim , a 
n iebyw ałą uciechę w  prasie opozycy j­
nej, k tóra  zaczęła p rzedrukow yw ać 
całe szpalty z konserwatywnego or­
ganu.

Posypały  się sprostowania. —  U- 
talentorwany literat Jerzy Kossowski, 
szef w ydziału  prasowego, z zapałem  
godnym  lepszej sprawy, zasypyw ał re­
dakcję „C zasu" i pism, k tóre n a job fi­
c iej go p rzedrukow yw a ły— tasiemcu- 
w em i „sprostow an iam i" i „w y jaśn ie ­
n iam i" —  k tóre n iew iele  coprawda 
prostow ały, ale zato  bardzo wiele., 
zaciem niały.

Jednak „C zas " —  w eredyk  nie u- 
stępował. C ierp liw ie d rukow ał w szy­
stkie nadsyłane mu papierk i z zarządu 
m iejsk iego ; czasami, gdy zaw ierały  
w ięcej n iż 500 w ierszy bitego m aszy­
nopisu —  dzie lił je na k ilka odcinków
i... bezlitośn ie i spokojn ie —  w yw leka ł 
nowe rewelacje.

Czego tam nie było!... —  Luksuso­
we limuzyny dla p. Komisarza Sta­
rzyńskiego i dla pp. komisarycznych 
wieepezydentów (dla każdej sztuki po 
jednej sztuce), „czystki44, pocią­
gające za sobą odprawy idące w setki 
tysięcy złotych, synekury dla „przy ja­
ciół**. wytworne apartamenty dla p. 
Komisarza Starzyńskiego w  pałacu 
Blanka i fundusz dyspozycyjny tegoż 
p. komisarycznego prezydenta... wyż­
szy od funduszu p. Prezydenta R. P. 
prof. Mościckiego.

Nie sposób jest poprostu w  k ró t­
k ie j notatce podać choćby w  skrócie 
pozyc je  cy frow e  uw ypuklające to lio- 
rendalne szafowanie groszem publicz­
nym. Zresztą, zainteresowani m ogą 
szczegółowe i wyczerpu jące dane zna­
leźć w  zeszłorocznych  kom pletach 
„Cz,asu“  i  p ism  niezależnych.

E p ilog w a lk i był ,ze wszech,miar 
c iekaw y i... pouczający: K om isja tech­
niczna zarządu m. st. W arszaw y od­
kryła „n ag le ", że drukarnia „Czasu" 
zagraża bezpieczeństwu publicznem u 
i —  opieczętowała ją. Bezpośrednio 
potem  „Czais" p rzen iósł się do innej 
drukarni, do k tóre j w  żaden sposób 
nie m ożna się już było  p rzyczep ić i 
—  spokojnie dokończył swoich  arcy- 
ciekaw ych  rewelacyj.

P rzypom n ieliśm y te h istorję  C zy­
telnikom , ze w zględu na to, że sprawa 
ta staje się znów  n iezw yk le  aktualna.

Oto w  „Gońcu W arszaw sk im " z 
dn. 8 b. m. zna jdu jem y pod w ielom ó- 
w iącym  tytułgm  „N ieścis łości częścio­
w ego budżetu przedstaw ionego K om i­
sji finansowo - budżetowej s to licy " ta­
kie oto frapujące poprostu in fo r ­
m acje :

„K om isa ryczn y  za rząd  m. st. W a r ­
szaw y przedstaw ił kom isji finansowo- 
budżetowej tym czasow ej Rady m ie j­
skiej poszczególn ie części p relim ina­
rza budżetowego na rok  1936 —  37.

Komisja odmówiła rozpatrywania 
fragmentów budżetu i zażądała od za­
rządu miejskiego przedstawienia ca­
łego preliminarza budżetowego. Za­
rząd miejski nie spełnił dotychczas 
tego postulatu mimo spóźnionej pory, 
przeznaczonej do obrad nad budże­
tem miejskim.

Z przedłożonych  fragm entów ... w y ­
nika, iż tegoroczny układ prelim inarza 
odbiega od obow iązu jących  rozp orzą ­
dzeń w ładz nadzorczych.

R ozporządzen ie min. spr. wewn. 
■z 1932 r. postanow iło, iż budżet ad­
m in istracyjny m iasta obejm ow ać m a 
całkow itą obsługę d ługów m iejskich, 
a w ięc Zarówno działu adm in is tracyj­

nego, jak  i przedsiębiorstw  miejskich.

W  p relim inarzu  tegorocznym  ob­
sługę d ługów  przedsiębiorstw  w y łą ­
czono z budżetu adm inistracyjnego, 
wskutek czego stworzono pozory, ja ­
koby wydatki miasta na obsługę dłu­
gów zmniejszyły sic o 2,7 milj. zł. 
i wyniosły tylko 15,8 milj. zł.

Rzeczywistość jest Jednakże inna, 
gdyż całkow ita obsługa długów adm i­
nistracyjnych  miasta i przedsiębiorstw  
m iejsk ich  w  r. 1936 —  37 wyniesie 
łącznie sumę 21,7 milj. złotych.

O bliczono, iż wzrost zadłużenia m. 
st. W arszawy wynosi 3,4 miljony zło­
tych, t. j. 18 proc. w  porównaniu do 
stanu, w  którym obecny zarząd miej­
ski objął rządy na ratuszu.

Jak słychać, również inne dziedzi­
ny fragmentarycznego budżetu miej­
skiego wykazują nieścisłość.

W  kołach poin form ow anych  za ­
pew nia ją, iż różn ice zdań ' m iędzy za­
rządem  m iejskim , a kom isją finanso­
w o  - budżetową tym czasowej Rady 
m iejsk ie j na -zagadnienie budżetowe i 
całokształt gospodark i m ie jsk ie j u le­

g ły  pogłębieniu i będą m ieć poważne 
następstwa44.

Nie łudzim y się" co do ow ych  rze­
kom o „p ow ażn ych " następstw —  je ­
steśmy spokojn i, że sprawa ta —  żad­
nych następstw nie będzie m ia ła !

G woździem  zagadnienia jest: jak
olbrzymie, jak rażące poprostu 
musiały być owe „nieścisłości44 skoro 
nawet tak pokorny i zależny stwór, 
jak Komisja finansowo - budżetowa 
nie mogła mimo swycli najlepszych 
chęci, przychylić się do życzeń kacy­
ków ratuszowych i widziała się zmu­
szona tak energicznie wystąpić prze­
ciw ich woli?

Gdyby setna część —  jeden p ro ­
cent ty lko  —  z tego, co sobie ludzie 
na ten. temat opow iadają, była praw ­
dą —  to byłoby to tak potworne, żel—  
w o lim y tych pogłosek, naw et w  tej 
setnej części nie podawać.

t Swego czasu, przed wojną, gospo­
darka m agistratu warszaw skiego 'spo­
w odow ała aż rew iz ję  specja ln ie d ele­
gowanego z Petersburga sen. Neu-

hardPa. Od tego czasu, upłynął dłu­
gi czas i „Czais" w yw lók ł nową aferę 
k tórą  czas, m im o wszelkich i w y ja ­
śnień, wysyłanych  przez p. K ossow­
skiego do „C zasu" —  zdaje się po ­
tw ierdzać.

Czy doczekam y się now ej rew iz ji?  
W ątp liw e. N iew ą tp liw e  jest nato ­
miast, iż kom isaryczna głow a stolicy, 
p. prezydent Starzyński., znajdu je się 
w  p rzyk re j opresji.

Opresja ta jest tem  n ieprzyjem - 
niejsizia, że stary bo jow iec  p. Jędrzej 
MOraczewski, naw iązu jąc do słynnych 
wystąpień  p. prezydenta. S tarzyńskie­
go —  wręcz odmówił mu prawa w y­
stępowania w imieniu niepodległo­
ściowców i wogóle wszelkich działaczy 
wolnościowych, nic mówiąc już o —  
legjonistach.

W  tej sytuacji specja lnej aktual­
no ś ci nabiera dwuwiersz, z jak iegoś 
-tygodnika satyrycznego :

Choć Pan myślał, że jest— asem—  
A le pan by ł —  tymczasem .

Konrad Jeżycki.

Krwawa robota Fortwila
Pierwsze ofiary niemieckiego szpicla

Po  przybyciu do W arszawy, Fe- 
slenstadt - F o rtw il zostaje przedsta­
w iony kom endan tow i vom Pok rzyw - 
nickiemu. Rozm ow a m iędzy Fortw i- 
lem  a Pokrzywnicki.m , jak  w yn ika z 
akt sprawy, która zrodziła  się następ­
ne! na tle tej a fe ry  zdradzieckie j, nie 
była zbyt p rzy jem na d la prowokatora .

R O Z M O W A  O STRYCZKU

—  O, Fortw il, jeszcze ciebie, nie 
pow iesili?  —  zawołał na wpół żartem  
Pok rzyw n ick i.

Fo rtw il zadrżał na calem  ciele.
—  Pam ięta j —  dodał P ok rzyw n ic ­

k i —  sprawu j się dobrze, bo inaczej 
nie znam y się na żartach!...

Tóiteż F o rtw il - Feslensztadt na­
tychm iast po przybyciu  do W arszaw y 
zabrał się do sw ojej n ikczem nej ro ­
boty.
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W  ow ym  czasie, w  ponurym  o- 
kresie okupacji n iem ieckiej, okresie 
głodowania, kartek i pam iętnych  ,.o- 
gon ków " —  W arszaw a żyła życiem  
niejako klasztorniem. Już o 10-ej zia- 
mykaino bram y, na ulicach pa liły  się 
skąpo, latarnie, loka li nocnych  nie b y ­
ło wcale. Jedynie n iem iecki oddział 
drugi u trzym yw a ł przy ul. N-Świat 24, 
tam  gdzie dzis ia j mieści: się bar1 „M ars " 
nocny/dancing „Chryzamtem um". F o r ­
m alnym  właścicie lem  lokalu by ł n ie­
jak i Machenbaium, warszaw ian in , k tó ­
ry  ostatnio zm ien ił sobie nazw isko na 
Machoński.

Faktyczn ie jednak loka l by ł finan ­
sowany przez n iem iecki oddzia ł d ru­
gi i służył do celów  te j instytucji. T u ­
taj <50 noc zb ierało się liczne tow arzy­
stwo, n iem ieccy o ficerow ie , urzędn i­
cy, łaknąca m im o wszystko zabawy 
złota m łodzież, no i. cały sztab szpic­
lów , węszących, podsłuchujących każ­
dą rozm ow ę, czyniących obserwacje. 
F o rtw il zagn ieździł się na stałe w  
„Chryzan.temum". Tereneim jego d zia­
łalności była także kaw iarn ia U dzia­
łowa, p zy  zbiegu N.-Światu i Alej, Je­
rozolim skich. Tuta j zb ierał się pod ­
ówczas świat literack i i artystyczny. 
Tuta j zaczął grasow ać piosenkarz- 
szpieg, a w krótce  zaczęły w ychodzić

na jaw  ponure konsekwencje p o ja ­
w ien ia  siię Fo rtw il w  tym  gronie.

PODEJRZENIA ...

Od p ierw szej chw ili ro la F o rtw ila  
wydawała się braci ak torsk iej dość 
podejrzana. Ub ierał się elegancko, 
palił najdroższe cygara, p row adził bez­
trosk i tryb życia, a tymczasem  n ic nie 
robił. Tu  i ówdzie przebąkiw ano o 
jego kon iak  Ce z n iem iecką p o lic ją  i 
w yw iadem . W krótce  przekonano się o 
istnieniu tego kontaktu, a dow ody ob­
jaw iły  się w  sposób tragiczny.

P ierw szą  o fia rą  wśród aktorów , 
która zg inęła pod lu fam i karabinów 
niem ieckich  padł aktor O rłowski.

A R E SZ T O W AN IE

Aresztow anie O rłowskiego nastą­
p iło w  dzień, p rzy  u licy W areckie j. 
O rłowski szedł w  tow arzystw ie  ak to­
ra Janusza Srebrzyckiego i autora Je­
rzego Buczkowskiego do stołowni, k tó ­
ra m ieściła się w  domu p rzy ul. W a ­
reck ie j 13.

W tem  podeszło do tow arzystwa 
dwóch cyw iln ych  panów i zw róciło  się 
po polsku do O rłowskiego.

—  Pan pozw o li z nami. —
—  A  k im że są panow ie? odezw ał 

się Orłowski.
—  Proszę mas nie zaczep iać!— za ­

w o ła li towarzysze Orłowskiego. W ó w ­
czas, panow ie  coś bąknęli szeptem O r­
łowskiemu. Ten  .zbladł jak  trup i 
posłusznie zb liży ł się do n ieznajo­
m ych. Zdążył ty lko zawołać:

—  Żegnajcie...

P IE R W S Z A  O FIARA

Po  trzech dniach ponure k lepsydry 
obw ieściły ulicom  W arszaw y o 
wykonaniu wyroku  śm ierci nad szp ie­
giem  Orłowskim . I w tedy poraź p ierw ­
szy gruchnęła wieść, że O rłowski żo- 
stał odany w  ręce N iem ców  przez 
Fortw ila .

U talentowany aktor, w ystępu jący 
dzisiaj w  teatrach T. K. K. T. Z e jdow ­
ski, m ia ł nieszczęście ściągnąć na sie­
bie jeszcze przed wybuchem  w o jn v  
gn iew  Fortw ila . M ianow icie  F o rtw il 
p rzy jecha ł do Lw ow a , gdzie  Zejdow - 
ski występował w  charakterze t. zw.

„tran sform isty". Uchodził za jedne­
g o  z najbardzie j uzdoln ionych w y k o ­
n aw ców  popularnych podówczas sztuk 
szybkiej przem iany.

Fortw il, szukając engagement, 
zw rócił się do Zejdow sk iego o pom oc 
i Zejdow sk i w y rob ił mu posadę w  tea­
trzyku - ogródku. Tym czasem  F o rt­
w il w plątał s(ię w  brzydką aferę szan­
tażową. Oskarżono go o szantażow a­
nie żony adwokata S„ k tóre j m ia ł na­
w et wykraść pierścionek. U tworzono 
sąd koleżeński na czele, k tórego sta­
nął Zejdowski. Sąd postanow ił w e ­
zwać F o rtw ila  do natychm iastowego 
opuszczenia Lw ow a . Fo rtw il podpo­
rządkował się w yrokow i, a le  na od- 
jezdneim rzucił pod adresem  Z e jdow ­
skiego :

—  T y  jeszcze m nie popam iętasz!
Zejdow sk i n igdy w  życiu  nie m ógł

przypuszczać, że groźba ta ziści się, 
po tylu latach.

ZEM STA!

Pew nego w ieczoru  w  teatrze P o ­
wszechnym  p rzy zb iegu  ul. Żelaznej 
i Chłodnej, z ja w iło  się dwóch  żandar­
m ów  i jeden cyw il.

—  Czy tu występuje pan Zejdow - 
śki? —  zapyta li się właściciela.

K iedy  ten odpow iedział tw ierdzą­
co, żandarm i w k roczy li wprost na 
scenę. Zejdow sk iego aresztowano w  
trakcie przedstaw ien ia i p rzew ieziono 
do kom endy ta jn ej p o lic ji p rzy ul. Os­
solińskich, podówczas Czystej.

Tu ta j też spotkał się p rzerażony 
Zejdow sk i z e  swoim  p rzyjacie lem , w ła ­
ścicielem  .ziemskim W ilczyńsk im .

—  O co jestem  oskarżony? —  do­
pytyw ał się aktor.

—  Zaraz się dow iesz szpiegu! —  
odrzekł jeden z pruskich żołdaków .

Jednakże przed obliczem  kom isa­
rza sprawa p rzy ję ła  n ieoczek iw any 
obrót.

Zejdow sk iego i W ilczyńskiego, sta- 
wioinio przed kom isarza Kordę, zastęp­
cę P ok rz y  Walickiego.

SZPIEG  I PR O W O K A T O R

Korda w ezw ał do siebie Fortw ila . 
Wówcziais Zejdowski. zrozum ia ł w szy­
stko o co chodzi. F o rtw il opow ie- 

(Dokończenie na str. 6-ej).
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Pułkownik, kawaler Legji i adiutant cesarza
Żywot wspaniały niebieskiego ptaka

Niebieskich  ptaków, podających  
siię za rozm aite wysoko posta­
w ione osoby, było w  h istorji sporo. 
P rym  pod tyim w zględem  trzym a Ro­
sja, gdzie poza. popularnym i rew izo ­
rami, „u rzędow a ła " M aryna S im o- 
zwańcówna (niie miesizać z M agdaleną 
Sam ozwaniec), jako caryca i k ilku 
łże - carów. Obecnie, tacy panowie, 
j a k , to trafnie poruszono w  jednym  
z poprzedn ich  num erów „W IE M  
W S Z Y S T K O ", chętnie podają sie za 
drugosztabowców . Hisitorja Polsk i, 
na szczęście, obfitością takich kom bi­
natorów  nie grzeszy.

„P U Ł K O W N IK " P IĄ T K O W SK I

Posiadam y natom iast jednego 
„p u łkow n ik a " i to „ lip n ego " P ią tk ow ­
skiego, używającego dla pow agi po ­
za tem tytułu hrabiego.

A le  niech szef cenzorów  nie p rze­
raża się, gdyż „p u łkow n ik " ten nie 
jest postącią aktualną, ile h istorycz­
ną i to z epoki Napoleońskiej.

A  w ięc k tóż zacz był ten jegom ość 
pu łkownik P iątkow ski?

Sprytny jegom ość! —  bo nawet sa­
m ego cesarza Napoleona „nab ił w 
butelkę". Ale, niestety, niie w ie le  o nim  
w iadom o, bo zw yk le  osoby podające 

. się za inne, celow o starają się o nie 
pozostaw ian ie śladów, z których, z 
początku szefow ie policy jn i, a następ­
nie h istorycy, m og liby  jakieś dane ze­
stawić.

CESARSKA DEKORACJA

Już w  b itw ie  pod W aterloó  zw ró ­
cił uwagę N apoleon  na jak iegoś d zie l­
nego o fice ra  cwału jącego pod kulam i 
z jego  rozkazam i. Za tę odw agę ce­
sarz w łasnoręcznie u dekorow a ł go 
krzyżem  L e g ji H onorow ej.

P o  klęsce, tow arzyszy P ią tkow ski 
N apoleonow i do R ochefort, gdzie asy­
stuje przy jego  zaokrętow aniu na 
„B e llerop h on " i odpłyn ięciu  na Św. 
Helenę.

Chce' on odjechać na wyspę zesła­
nia w raz z Napoleonem , czego mu 
jednak A n g licy  odm aw ia ją. W zru sze­
ni jednak łzam i i prośbam i fan atycz­
nego w ie lb ic ie la  Bonapartego, zezw a­
la ją  na odp łyn ięcie  w  ślad za nim. ale 
na pok ładzie  na jb liższego  statku. 
P rzys to jn y  porucznik, i dó tego h ra­
bia, cieszy się pow odzen iem  dam, i

(Dokończenie ze str. 5-ej).

dział, że zdoby ł m aterjały co do d zia­
ła lności szp iegow sk iej Zejdow skiego. 
W ilczyń sk i b. o fice r  arm ji rosyjsk ie j 
p rzy jeżd ża  do Zejdow sk iego z ta jen i- 
n iczem i wa lizam i i wyjeżdża. W ed ług 
jego  in form acji, są to m aterjały szp ie­
gowskie.

—  Bó j się Boga! —  zawołał Zej- 
dowski, —  jak  moiżesz m nie tak po­
grążać, przecież za to groz i stryczek.

Zejdów,ski w y jaśn ił kom isarzow i 
K ordzie, że W ilczyń sk i p rzyw ozi co 
pew ien  czas chleb i maisło z majątku.

K om isarz nakazał otw arcie  w a li­
zy., k tórą zabrano w  czasie rew iz ji u 
W ilczyńsk iego . W  w a lizie  zn a jdow a­
ło się... cztery bochenki chleba, osełka 
m asła i inine prow ianty.

I stała się rzecz nieoczekiwana. 
K om isarz K orda skoczył na równe no­
gi, dopadł F o rtw ila  i k ilkakrotn ie u- 
derziył go w  twarz.

—  Łajdaku, k iedy odzw ycza isz się 
od nędznych p row okacy j ? M ało masz 
roboty fak tycznej, że n iew innych  lu ­
dzi wrabiasiz na szp iegów !

T y lk o  d zięk i temu udało się Zej- 
dowskietmu uniknąć śmierci...

R. O.

jeszcze na statku zaślubia piękną, 
20-o letn ią pannę M elańję Despont.

2 D N IO W E  M A ŁŻE Ń S T W O

P o  dwóch  dniach pożycia m a ł­
żeńskiego, pow ierza  P iątkow ski żo ­
nę bogatemu A n g likow i Gapel - Luft, 
a sam udaje się na wyspę zesłania B o­
ga W o jny .

T o o n im  w iadom e jest dla h isto­
ryków  na pewno, ale inne'szczegóły...

P iątkowski, k tóry paradow ał w  
mundurze gw ardyjsk lm  i m iał ponoć 
za M ożajsk krzyż kawalersk i L e g ji 
H onorow ej, nie figu ru je  wcale w  spi- 
siie oznaczonych pod M ożajskiem , ani 
na liście gw ard ji, ani w  w ykazie ran­
nych.

Na E lbie P iątkow ski był w rzeczy­
wistości, jak  również u boku Napole­
ona podczas „Stu D ni". Podczas o- 
becności Napoleona w  P lym outh  był 
tam  i porucznik  hrabia Piątkowski,, 
o czern św iadczą listy osób tow arzy­
szących cesarzow i, zestaw ione przez 
Angljków , k tórzy  jednak nie traktują 
go z w iększym  respektem.

OFICER O R D Y N A N SO W Y

W  każdym  ra zL  w idzim y P ią tk ow ­
skiego na Św. Helenie, w  Longw ood, 
w  m undurze o fice ra  ordivnansowego. 
Ale Napoleon  na jego  w idok  w y k rz y ­
kuje słowa, które zostały uw iecznione 
przez św iadków  i h isto rjogra fów .

—  Co oznacza ten un iform ? Ten  
c złow iek  n igdy nie b y ł m oim  o f i­
cerem  ordynansow yin ! Skąd się tu 
wziął?

Taktem  było  p ierwsze przy jęc ie  
P ią tkow skiego na wyspie, gdzie poza- 
teim inni o fice row ie  nie chcieli jadać 
wraz z nimi, p rzy  jednym  stole. Sciza- 
sem zaczynają go jednak tam to lero ­
wać. Zastępca gubernatora angie l­
skiego zaprasza go w raz gen. Gour- 
gaud i innym i o ficeram i, ze św ity N a­
poleona, na śniadanie.

PRZYK R A  R O Z M O W A

Adm ira ł Cocfcburn zapytu je F ran ­
cuza:

—  Jak to się stało, że nie w id zia ł 
pan p. P iątkow skiego w  wojsku?

—  N igd y  —  odparł Gourgaud —  
zapytu jąc natychm iast pseudo - po ­
rucznika —  jak  to się sprawa p rzed ­
staw ia z pańską służbą? W  czyim  
korpusie był pan?

—  Th ielm ana —  odpow iada P ią t­
kowski.

—  K to tam był generałem , szefem  
sztabu?, .

—  D obrze sobie n ie p rzypom inam , 
zdaje mii się Laiuriston.

—  A  gdzie pan zna jdow ał się pod ­
czas oblężenia Smoleńska?

—  B yliśm y w  p ierw szej linji... D o­
w od ził Dąbrowski...

—  Pan się m y li we wszystkich 
szczegółach i wogó-le —  zaw yrokow a ł 
Gourgaud,

P o  te j p rzyk re j rozm ow ie  zażąda­
no od  intruza okazania; stanu służby. 
Oblężen ie Sm oleńska nie było  tam 
wcale zaznaczone. Zresztą cały p rze ­
b ieg służby pisany by ł charakterem ... 
P iątkowskiego.

ŁG AR STW O , A  JEDNAK...

—  Czuję w  tej spraw ie łgarstw a —  
orzek ł Napoleon, ale nie oddalił z w y ­
spy usłużnego i  ugrzeczinionego „ o f i ­
cera " u żyw a jąc  go do tłum aczenia 
pism londyńskich. An g licy  wreszcie  
żąda ją jego  w yjazdu, w raz z trzem a 
in n ym i Francuzam i. Gdy w  L o n gw o ­
od podpisano ten rozkaz Napoleona 
pow iedzia ł:

—  P iątkow ski?  K iedy ja ivogóle 
nie wiem , kto on zacz. Pow iedziano 
mi, żę był w  m o je j gw ard ji na E lbie 
T o  jest wszystko co o nim wiem .

„Ś W IA D E C T W O "

Na odjezdnern, w  św iadectw ie służ­
b y na Św. H elen ie awansował Napole­
on poruczn ika P iątkow skiego na ro t­
mistrza. Za: m ało iniu tego było  jed ­
nak i  P ią tkow ski w ym ógł na marsz. 
Bertrandzie, że ten wystaw ił mu p ięk ­
nie brzm iące św iadectwo wraz z po­
lecen iam i do krew nych  i p rzy jació ł 
cesarza. Gdy sam ozwańczy Ńapole- 
ończyk znalazł się na lądzie począł 
„b u jać " co się zow ie.

B ył on przy jacie lem  Napoleona. 
Ratow ał go w  ciężkich sytuacjach itp.

W  Londyn ie  odnalazł swa żonę i 
postarał się o grube pieniądze, gdyż 
wkrótce w id zim y go podróżu jącego 
piękną karetą, ozdobioną w y im ag in o ­
waniem i herbami składającemu się z 
dwóch srebrnych skał (E lby i Św. H e­
leny) w ynurza jących  się z n iebieskich 
odm ętów  m órz, szpady, k rzyża L e g j i_ 
H on orow ej i  orła polskiego, wraz z 
d ew izą „F o r lite r  et F id eliter".

„PRZYJ A C IE L " N A P O L E O N A

Na teren ie Londynu P iątkow ski ro ­
bi szum. Odwiedza m inistrów , nie- 

- pokoi ambasadę, francuską, pisze ra­
porty.

Robi z siebie nawet osobę zain te­
resow ania dyplom atów.

H istoryk  francuski G, Lenotre  w y ­
snuwa wnioski co do osoby tego M a­
giera.

Czy hrabia ten jest kon fidentem  
Bonapartego, czy szp iegiem  angie l­
skim ? Tego  nikt nie wie, osoba, jego 
jednak budzi strach. O dpływ a on z 
An.gl.ji do Genui, gdzie go natychm iast 
po wy lądow an iu  aresztują i osadzają 
w  tw ierd zy  jako „w ięźn ia  ta jnego". 
P rzew ożą  go na-stępnie do Aleksandrj,i 
a potem  Paw ji, aż wreszcie w yda ją  
Ausitrjakom, k tórzy go osadzają w  
Josephstadt, tw ierdząc, że nazywa się 
oin naprawdę Jerzy Horneman.

Doszło do tego, że osobą jego  za- 
in leresowal się sam Metternich.

O ta jem niczym  w ięźn iu  rozchodzą 
się słuchy niękida. M ów ią, że jest on 
księciem  „trzym an ym  w zam knięciu

ze w zględów  racji stanu". M oże go 
b iorą  z® Ludw ika W T I-g o ?

T rzeba było aż roku by się p rzeko­
nać o n ieszkodliw ości tego hpk.i

Po wypuszczeniu na wolność, P ią t­
kow ski odnalazł swą żonę, k tóre j ż y ­
wot również zaznał n ielada przygód.

W reszcie  w  1826 roku upoważnio­
no ich oboje do powrotu do Francji. 
Państwo P ią tkow scy podróżu ją wraz 
ze służbą i damą do towarzystwa. Śla­
dy ich w izy t pozostały w  meldunkach 
Tours, Paryża, Bngneres - de Luchon, 
gdzie um arła M elanja z dongu Despont 
z męża hrabina P iątkowska. Hrabia, 
po odbyciu pod róży do Brukseli, Ge­
newy, Paryża  i M anheim u osiadł w re ­
szcie w Ratyzbonie.

KRES W Ę D R Ó W K I

To  m iasto stało się wreszcie jego  
ostatniem m iejscem  pobytu, gdzie 
zm arł w  dniu i-ym  maja 1849 roku.

Akt zgonu opiewał: pułkownik, 
hrabia Piątkowski, oficer ordynanso- 
wy cesarza Napoleona, oficer Legji 
Honorowej.

H istorycy, w zorem  Napoleona bę­
dą zadawać sobie n ieraz pytanie „k to  
to w łaściw ie b y ł? “ .

N ie był on coprawda hrabią, ani 
pułkownik iem , a jednak postarał się 
wejść do historji.

N ie był on postacią odosobnioną. •
W o jn y  Napoleońskie, czy inne, spo­

ro w yniosły na swych burzliw ych  fa ­
lach ludzi o n iem niej burz liw ych  ży ­
wotach, którzy kiedy,indziej nie w y ­
p łynęliby ani na m ilim etr ponad po­
ziom  powszechności, a tak w id zim y 
ich w  historji...

B O H A TER  PO W IE ŚC I

W  polskich pow ieściach h istorycz­
nych, P iątkow ski jest o w ie le  za dużo 
niż należy oforonzow iony.

Uw aża się go tam  za Polaka, k tó­
ry  najbardzie j ze wszystkich uw ielb iał 
Napoleona, a nawet pop łynął z n im  na 
wygnanie.

Trudno w ięcej Będzie się dow ie­
dzieć o tej osobistości, k tóre j p ierw ­
sza p o łow a  życia napew no pozostanie 
dla h istoryków  n iem ożliw a do z bada r

Dr. J. P. Zajączkowski.

Zapowietrzony trójkąt śródmieścia
Narzędzie tortur tysięcy ludzi

Z całego szeregu zestawień i rozporzą­
dzeń, zmierzających do uzdrowotnionia 
większych miast, a zwłaszcza Warszawy, 
najsłuszniejszy jest chyba zakaz zakładania 
i utrzymywania w gęsto zaludnionych dziel­
nicach śródmieścia wszelkiego rodzaju fa­
bryczek, warsztatów, wytwórni artykułów 
spożywczych i t. d. Zakaz ten jest tem słusz­
niejszy, że popiera go nietylko wzgląd na 
oszczędność miejsca, nietylko modne dziś 
hasło zwalczania hałasu i bronienia się przed 
dymem i rozmaitemi przykremi wyziewami, 
ale głównie i przedewszystkiem hygjena.

Usuwa się więc z centr -im miasta kro- 
e wód miner al- 
Sipecyfików, ba

W trójkącie, o którym tu mówić chce­
my, mającym za podstawę odcinek ulicy Ko­
szykowej, a za boki Marszałkowską i Mo­
kotowską w górę ku Placowi Zbawiciela, 
zdarzy! się niedawno wypadek, iż zamknię­
to piekarnię przy istniejącej od lat niewiel­

kiej ciastkarni, znajdującej się przy ul. Ko­
szykowej 3‘5.

DURA LEX, SED LEX

Gospodarz biegał po rozmaitych urzę­
dach, broniąc się przed niewygodą oddzie­
lania wytwórni od sklepu, tłumaczył, że 
ciastka kruszą się, łamią, tracą świeżość 
i swój ponętny wygląd przez przewożenie ich 
z krańców miasta, musiał jednak ostatecz­
nie poddać się nakazowi.

Ciastkarnie, a zwłaszcza le, które za­
rzuciły masło i: popierają rozmaite Ceresy 
i Amady, wydzielają istotnie bardzo przy­
kre zapachy i wyziewy, niezbyt pochłonie 
reklamujące ich wyroby.

Wlięc piekarnię przy ul. Koszykowej zam­
knięto i twardemu prawu przynajmniej w 
tym wypadku stało się zadość.

W  tym samym trójkącie istnieje inna, 
stokroć przykrzejsza dla mieszkańców całej 
tej dzielnicy wytwórnia.'

(I)okończenic na str. 7-ej)



7 w i e m  WSZYSTKO

C z y ż b y  n a p ra w d ę ...?
... po ewentualnem objęciu Opery war­

szawskiej przez pp. Bandrowskiego i Rut­
kowskiego, kierownictwo muzyczne zama­
rzano powierzyć bohaterowi niesmacznego 
skandalu wywołanego podczas gościny pol­
skiego baletu w Rumunji, p. Bierdiajewowi?

... w jednym ze stołecznych, zresztą b. 
podrzędnych lokali dancingowych miody zie­
mianin p. S., który w przeddzień uzyskał wt 
banku sporą pożyczkę, rozdawał wszystkim 
obecnym na sali gościom 100-złotówki wza-

miail za’ to, aby... pozostali oni w strojach 
adamowych. Podobno większość zgodziło się 
i tylko dwaj obeen' na sali oficerowie kate­
gorycznie przeciwstawili się podobnej formie

*
... w innym znów, tym razem znacznie 

bardziej renomowanym lokalu, mocno nie­
trzeźwy dyplomata jednego z egzotycznych 
poselstw kwestjonując prawdziwość podane­
go mu Bulestina, wywołał karczemną awan­
turę?

... niemiecki przemysł filmowy rozpoczął 
wielką akcję mającą na celu wyeliminowanie 
z tej gałęzi przemysłu Żydów i to nietylko w 
Niemczech, ale i w innych krajach Europy?

... jeden ze znanych hurtowników Węglo­
wych, który nabył niedawno b. pałac Po­
znańskich w al. Ujazdowskich, zamierzał 
przeprowadzić gruntowną zmianę wnętrza to-- 
go pałacu. kosztem około 700,000 złotych? 
Jeśli pogłoska ta zgodna jest z prawdą, to... 
cieszymy się, bo żyjemy widocznie w bardzo 
bogatym kraju.

Narodowe, socjalistyczne, radykalne
Urodzaj na... partje polityczne

Nurt współczesnego życia Polsk i 
musi być w idoczn ie  d-la w ie lu  zbyt ła ­
godny i (rozleniw iająev. Szukają sil­
n iejszych  wrażeń, siziukają em ocji cho­
c iażby w  robocie politycznej.

Na szczęście, za/miast przenosić się 
w  m rok i podziem nej konspiracji, ci 
ludzie, k tórzy  gon ią za silniejisizemi 
w rażen iam i, szukają n ow ych  dróg, a 
już n ajczęście j —  karjery , ci ludzie 
m am ieni propagandowemu życiorysa­
mi Stalinów, Mussolinich -czy H itle ­
rów, poprostu —  zakładają partje  po­
lityczne.

Przecię tn y zjadacz clileba, temsiam, 
k tóry  iz pewnetm ziresiztą n iedow ierza­
niem p rzy ją ł w iadom ość o tem, że 
„najpotężniiej.s’ział“  pairltja R zeczypo­
spolite j B. B. W . R. ,,rozw iązała s ię“ , 
ten zjadacz chleba n ic  w iewie o tem, 
że na m iejscu 'oisławiiońego B. B., w y ­
rosła już n iezliczona ilość innych  par-
tyj-

Bez cienia przesady można pow ie­
dzieć, że niemą tygodn ia aby wtedzć, 
u których  należy zgłaszać powstanie 
now ej partji, tak im  zgłoszeń nie o- 
trzym yw a ły  po dwie, trzy, a nawet 
cztery sztuki.

N ie bądźm y gołosłowną. W  n a j­
krótszym  m iesiącu roku  —  lutym , ty l­
ko na terenie W arszaw y w  poszcze­
gólnych  sta.ro,stwlaich ze re jestrow a no 
n i m n ie j n i w ięcej tylko... 10 partyj 
politycznych.

I tak oto podający się za robotn i­
ka Tadeusiz O lszewski pospołu z -wy­
d a lon y m  z P. P. S. C. K. W . Stefanem  
Chałupką za łoży li organ izac ję  p o lity ­
czną pod nazwą: Partja Narodowa44. 
Narazie p artja  ma kilkudziesięciu  
członków  i n ic n ie wiskazuje na to, że­
by liczba członków^ m ia ła się zw ięk ­
szyć.

P raw ie  równocześn ie (zgłasiza u 
w ładz b. red ik lor „G łosu P ra g i“  p. 
W o jto w ic z  pairtję pod nazwą: „Obóz 
Narodowo - Państwowy44, w  której 
to o rganizacji zg łaszający obejm u je 
godność prezesa.

B. Członek b. O. N. R. Ryszard R a­
kowski, organizu je znów  grupę p. n. 
„Polska Partja Narodowo - Socjali­
styczna44, a p. Anton i M alatyński, 
o  ile  natm w iadom o niedawno jeszcze 
w yb itny  działacz ruchu endeckiego re­
jestruje... „Związek Ruchu Narodo­
wego44.

Z z trudem p rzeprow adzonej u n ifi­
kacji rozb itków  N arodow ej P a rtji R o­
botniczej, P artji Narodow ych  Socja li­
stów i Narodow ego Stronnictwa P ra ­
cy. powstaje —  „Narodowy Obóz P ra ­
cy4", k tóry narazie jest dość zakonspi­
row an y i w  przeciw ieństw ie do w szy­
stkich poprzedn ich  nie u jawnia swych 
leaderów .

Druga, połow a lutego przynosi na­
rodziny „Narodowi) - Socjalistycznej 
Partji Miast i W s i4-. Stają na czele 
le j partji bezrobotny p. A leksander 
Algersk i, odsiadujący w ięzien ie za an­

typaństwowe wystąpien ia p. Stanisław 
Tym iński i, wedle przeciwników" p o ­
litycznych  rok iem  w ięzien ia za k ra­
dzież karany, W aw rzyn iec  Biały...

B liże j n ikom u nieznany działacz 
polityczny ]). Jan Obodyński n iem ógł 
się zdecydować aa  pierwszą, lepszą 
skrom ną nazwę d la swej partji. T o  
też w  podaniu do w ładz partja  p. Obo- 
dyńskiego nazyw a się szumnie i p rze ­
konyw ująco ’: „Zjednoczona Polska
Narodowa Partja Socjalistyczno - Ra­
dykalna44. I 1 f , jak  na jedną o rgan iza­
cję, która w  dodatku mierna zdaje się 
poza p. Obodyńskim  an i jednego 
członka, to nazwa dość reprezenta­
cyjna...

W zo rem  Ruimunji, powstała i w  
W arszaw ie  „Żelazna Gw ardja44 fw" 
podtytule: organizacja polityczno-go­
spodarcza). Prezesem  Żelaznej Gwar- 
d ji jest p. Rom an M ajcer. stolarz ' z 
iziawiodu, a dwaj w ybitn ie js i działacze, 
to pp.: A leksander Robakowska, ślu­
sarz z niezupełn ie czystą h ipoteką w  
urzędzie śledczym  i bodajże b. działa- , 
cze b. O. N. R., stolarz Bolesław 
Szeiześmiewski.

Jesit jeszicze „Związek Praw"dy So­
cjalistycznej44, bardzio zakonspirow a­
ny, jesit jeszcze k ilka party jek  niiezu- 
pełh ie izorjentowamy.ch zarówno co do 
program u, jak  i eo ostatecznej na­
zwy...

#

Na jbardzie j jednakże charaktery­
styczna w  tem  wsizysitkiem jest lin ja, 
p rzewodnia , n ieom al analogiczna we 
wszystkich w y że j w ym ien ionych  „par- 
tjaeh “ . P rogram y party jne  są p raw ie  
wszędzie  mmiiej lub w ięcej zręczną 
kom plikac ją  program u... H itlera. W e  
wszystkich  pairtjaicb naczelnem  ha­
słem jest... ukrócenie n raw  Żyd ów  i 
wszystkie partje  rozpoczynają swą 
egzystencję od w ypracow an ia m o ż li­
w ie  jaknajefektowniejisizego... sttem- 
pla.

W sizyslko inne, to drobnostka. I 
oto oglądam y najrozm aic ie j s ty lizo­
wane swastyki, m iecze, kioisy sztorcem  
postawione, sierpy, ba... snopki żyta 
połączone z... dranaczetm chmur. T y l­
ko ludzi, niestety, nie w idzim y.

Ten.

Przystojny brunecik o powierzchowności 
fordansera chętnie i dużo mówi o swych suk­
cesach filmowych. Inetligcncja i spryt ka­
zały mu trzymać się zdała od „epokowych14 
dramatów i „spontanicznych44 komedyj rodzi­
mej wytwórczości. Zresztą -— jego zdaniem 
to wszystko nic popłaca. Znacznie lepiej kal­
kulują się przeróżne mniej czy więcej pro­
pagandowe krótkometrażówki. Z projekta­
mi takich właśnie filmów cierpliwie obnosi 
się po poczekalniach i sekretarjatach urzę­
dów, biur, ministerstw. Jak hrabia z romansu 
Germana zaurast „r“ mówi „1“ i... czaruje, 
czaruje, czaruje, tak, jak to tylko rodzimi 
„filmowcy44 potrafią... Jest raczej śmieszny 
niż szkodliwy i chwilami łudząco przypomi­
na... marabuta.

A oto inny „filmowiec44. Również czer- 
niawy, zato mniej „wytworny44, powierzchow­
ność’:) przypomina drobnego kupczyka ze 
Stryja czy Sambora zresztą bodajże wywo­
dzi, się. Na warszawski grunt spłynął nie­
spodzianie jako... „zagraniczny korespon­
dent44 wiedeńskiego dziennika, który nota be- 
ne miał już w Warszawie dwu stałych spół- 
pracowników. Z dziennikarstwa przerzucił 
się bez najmniejszego wysiłku do... handlu 
derinatoidami i( lak długo tam grasował, aż 
nagie olśniony karjerą Zuckora czy Lasky4ego 
postanowił zrobić karjcrę w filmie. Tak to 
stal się „redaktorem44 w zagranicznem przed­
stawicielstwie filmowem i pisze cierpliwie 
bezgranicznie idjotyczne wzmianki rekla­
mowe. Wywodzi się z rodziny iasieowatycli.

(Dokończenie ze str. 6 -ej).

Prizy renomowanej restauracji Herbsta 
(Marszałkowska 42), w podwórzu tegoż do­
mu znajduje się warsztat masarski i wędzar­
nia, zaopatrujące sklep i restaurację w słyn­
ne golonki, świńskie uszka i inne smakoły­
ki. Oba interesy prosperują znakomicie i obe­
cny właściciel, p. Jabłoński raz w raz otwiera

siztacie i wędzarni trwa więc bez przer­
wy i bez chwilii wytchnienia dla sąsiadów.

Jest ona istną plagą dla mieszkańców 
okolicznych domów. Obok tumanów dymu
i duszącej woni unoszą się z wędzarni całe 
sople kopcia, które wiatr roznosi szeroko do

W domach, przylegających bezpośrednio 
do fabryki świńskich smakołyków, ściany po­
krywają się plamami wtigoci i pleśnią i nic 
nie pomaga ciągłe oszuśzanie ich i malowa­
nie, pó niejakim czasie uparta wędzarnia 
własnym zdobi je znów deseniem.

CO TO BĘDZIE W  LIPCU?

Zwłaszcza z nastaniem pory letniej wę­
dź,amiia dotkliwie daje się weznaki swym są­
siadom. Nie mogą oni otwierać okien, bo. 
własne ich mieszkania stają się wtedy wę­
dzarniami. Do pokoju wpadają grube na 
palec kłaki kopcia, sadzy, jakiegoś brudnego 
pyłu, który, grubą warstwą kładąc sfę na 
meblach i pościeli, na sufitach i ścianach, 
plami je i niszczy.

AFEKT ZA AFEKT,

AFEKTEM SIĘ PŁACI

Znękani przykrem sąsiedztwem miesz­
kańcy domów, graniczących z wędliniarnią 
Herbsta rozmyślają często nad tem czem 
ślię tłomaczy ta wyjątkowa względność władz 
porządkowych i sanitarnych, które wszakże 
nie mogą nie zdawać sobie sprawy z niesłu­
szności tolerowania dymu i brudu. I pócichu 
wymieniają sobie w sekrecie nazwiska dygni­
tarzy, którzy „lubieją“ wpaść od czasu do 
czasu do „Herbsta44 na jednego, na golonkę 
,z grochem, na świńskie uszy, czy choćby na 
flaki.

Ale dla tych wypadów gastronomicznych 
w ścisłem incognito wystarczyłaby przecież 
sama restauracyjka ze sklepem. Pocóż więc 
tolerować li wędzarnię?

Bliżej jednak wtajemniczeni w te spra­
wy odpowiadają na to, że ci śami dygnitarze 
korzystają i z wędliniarnił Ot, upoluje się 
czasem dzika. W domu niesposób zakładać 
pracowni masarskiej. Odsyła się więc trofea 
myśliwskie „do Herbsta44. Skąd wracają one 
już w smakowitej formie umarynowanych,
ii owędzonych szynek, kiełbas, polędwic i t.d.

Wzruszony klijent rozumuje wówczas, 
że jeżeli jemu samemu wygodniej jest mleć 
Herbsta pod bokiem, to i Herbstowi musi 
być wygodniej mieć w kupie sklep, restaura­
cję i warsztat masarski wraz z wędzarnią.

NALEŻY POŁOŻYĆ KRES TYM 

DWUSTRONNYM WYGODOM

Jest w tej uprzejmej wymianie usług 
między firmą Herbst a jej klijentami trzecia 
jeszcze strona, której prawa muszą być res­
pektowane. Niie wolno pozbawiać mieszkań­
ców całej połaci domów prawa otwierania 
okien w ich mieszkaniach i przewietrzania 
winętnz. Nie wolno narażać ich na przykrości 
L szkody, wynikające z niszczenia mebli. A 
przedewszystkiem nie wolno nikomu lekcewa­
żyć przepisów, wynikających z nakazów hi­
gieny.

SKIŻ

P. Faust sprzedaje... cholerę!
Jak się okazuje, pomysłowość polska nie 

zasklepia się bynajmniej w ciasnym zaścian­
ku rodzinnego kraju. Co sprytniejsi Polacy 
starają się o ekspansję swych bezsprzecznie 
genjalnych pomysłów wśród obcych. I tak np. 
na dworze Negusa w Addis - Abebie zjawił 
się rzekomy „reprezentant44 rządu polskiego 
p. Faust, bodajże z Drohobycza czy Jarosła­

wa! c rładcy,wia i zapropor 
w imieniu rządu polskiego, dostawę ’ prosz­
ków zawierających syntetyczną... cholerę.

Proszkami temi, wedle zdania p. Fausta moż­
na było bez trudu „zlikwidować44 całą armję

Aczkolwiek negus, jakby wynikało z do­
tychczasowych jego wystąpiń, odznacza się 
zgoła nieprzeciętnym sprytem, to jednak po­
noć uwierzył p, Emilowi Faustowi i dał mu 
wielkie zamówienie na te właśnie proszki, 
które miały pokonać arm ję włoską znacznlie 
skuteczniej, niż/ oddziały czarnoskórych wo­
jowników abisyńskich.

P. Faust •/ zamówieniem, negusa przyje­
chał do rodzinnego kraju, Zamieszkał w War­
szawie w skromnym hoteliku, no i narazie 
miał zamiar dyskontować abisyńskie wraże­
nia i znajomości. Na przeszkodzie owocnej 
działalności p. Fausta stanęły władze bezpie­
czeństwa, które pomysłowego rodaka naszego 
osadziły w jeszcze skromniejszem i jeszcze 
bardziej zaclsznem lokaliku z zakratowaniem! 
oknami...
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Dokąd warto, d o k ą d  n ie ...
Teatr — Rewja — Kino

„Jego Wielka Miłość14 (Kino „Apollo").
„Jego Wielka Miłość" to film, nakręco­

ny tylko i wyłącznie dla Jaracza. Nie jest to 
bynajmniej zarzut — raczej stwierdzenie 
faktu. Niemniej wolelibyśmy, aby sienni-' 
jusz nie był kradziony. Również i reżyserja 
nie dopisywała, nie wyzyskując sizeregu mo­
mentów. Sam Jaracz gra dość przeciętnie w 
pierwszej połowie filmu, natomiast w dru­
giej połowie daje kreację naprawdę kapi­
talną, prawdziwie wstrząsającą.

Reszta obsady borykała się, jak umiała, 
z niekonsekwencjami reżyserji i scenarjusza. 
Nikomu nie dano się wygrać. Żelichowską 
niemiłosiernie skrzywdzono. Znicz, Olsza 
i Sielańskli grali dobrze, ale za mało. Naogół 
film możną obejrzeć, ale wyłącznie dla Ja-

„Cudeńka" p. B.
Spora, bo już ponad pół miljona głów li­

cząca rodzina nadjosłuchaczy, zaczyna coraz 
dotkliwiej, na własnej skórze odczuwać skutki 
bezhołowća królującego w Polskiem Radjo.

Przykre nieporozumienia personalne, tak, 
niestety, klasyczne dla tej instytucji, która nie 
bez racji zdobyła sobie miano domeny nie­
właściwych ludzi na niewłaściwych miej­
scach, odbijają się coraz jaskrawiej na pro­
gramach audycyj radjowych, w których o- 
stalniiemi czasy coraz częściej „szaleje" nowe 
„wunderkind" Polskiego Radja. p. Boh­
dziewicz.

Na wieść o mianowaniu pana B. reży­
serem słuchowisk radjowych, tygodnik nasz 
skromnie zapytał, czy to tensam p. Bohdzie­
wicz, który tak „uroczo" transmitował swe 
„reportaże" z pokładu „Piłsudskiego"?

Okazało się, że tensam.
Przed kilkunastu dnliiami pan B. zaprezen­

tował nam swe pierwsze dzieło, słuchowisko 
p. t. „Śmierć papieru". Słuchowisko to 
wyszło ponoć spod pióra holenderskiej spółki 
pisarskiej. Ostatecznie można uwierzyć, że 
i Holandja mą swoich Germanów czy Za­
rzyckie, ale... trudno uwierzyć, aby rozsądny 
człowiek mógł zaakceptować podobną brech- 
tę dó wykonania przed mikrofonem polskiej 
rozgłośni...

Świeże są jeszcze wspomnienia tego steku 
kretynizmów, kiedy oto znów p. Bohdziewicz, 
znów w swem tłumaczeniu i „opracowaniu 
radjowem", podaje nam idjotyczny skecz p. 
t. „Sprawa pana Fijołka", który Polskie Ra­
djo transmitowało na wszystkie rozgłośnie w 
poniedziałek 9-go b/ m.

Niewierny kto akceptuje „twory" p. Boh­
dziewicza, kto jest jego zwierzchnikiem od­
powiedzialnym za nadawanie tych koszma­
rów, nie życzymy mu jednak aby słuchał tych 
audycyj, bo nawet dla śmiertelnego wroga 
byłaby to kara zbyt dotkliwa.

Młodo zaczyna!
W branży filmowej kręci się, a właści­

wie mówiąc „kibicuje" mały blondynek Pa­
weł Włodawski, który od czasu do czasu da­
je znać o sobie, zdobywając laury natury 
raczej nieprzyjemnej.

W  swoim czasie „wsławił" się urządze­
niem niefortunnego tricku reklamowego dla 
jeszcze mniej fortunnego filmu p. Rosena 
„Wacuś" (coś tam z szantażem...), a ostatnio 
zajmuje się zbieraniem wpisowego do... Ra­
dy Naczelnej Przemysłu Filmowego od osób 
naiwnych, które chcą zrobić karjerę filmo-

Młodo zaczyna... Czy aby daleko ze- 
jedzie?.

rącza. Trudno uwierzyć, w słowa, które Ja­
racz kiedyś wypowiedział, a mianowicie, że 
w filmie gra wyłącznie dla pieniędzy i, nie 
przejmuje dlę swemi rolami. Tak, trudno w to 
uwierzyć, chyba, że... Jaracz jest jeszcze 
większym aktorem, niż dotąd przypuszcza-

„Mazur“ (Kino „Filhairmonja").
„Mazur" jest filmem wybitnie wartoś­

ciowym, a to w pierwszym '..rzędzie dzięki 
niezwykle inteligentnej reżyserji Wdlly For- 
sta, powtóre zaś dzięki naprawdę doskona­
łej kreacji Poli Negri. Odrazu należy jed­

nak powiedzieć, że sceaiarjusz jest dość ba­
nalny. Polskiego niema w tym filmie nić, 
oprócz może napisu „Nie palić". Bohatero­
wie ;są Rosjanie, a rzecz cała mogłaby się z 
równem powodzeniem dziać nie w Warsza­
wie, lecz w Kijowie, Ty flisie lub Archam- 
gielsku.

Takie zastrzeżenie nie jest oczywiście 
pierwszej wagi: ważniejsze jest to, że film 
doskonale wykonany i pierwszorzędnie grany 
przez cały zespół. Film można śmiało obej- 

. rzeć za pełną cenę biletu.
X. 27.—

Jeszcze jeden jubileusz
Dość okazałe afisze, narazie rozwieszone 

w foyer Teatru Wielkiego, zapowiadają na 
dzień 25 b. m. uroczystość jubileuszową 

25-lecia pracy artystycznej kapelmistrza A- 
danui Dołżyckiego.

Trudno byłoby nam ustalić, kto namówił 
p. Dołżyckiego na tę uroczystość, sprzedaną 
zresztą „na pniu" impresarjo teatralnemu 
Izraelowi Orensteinowi za 5,000 zł. czy został 
do niej zechęcony niezwykle udałym jubile­
uszem Janiny Korolewicz - Waydowej, czy 
innych, mniej lub więcej znanych i znakomi­
tych artystów sceny polskiej, dość, że i p. 
Dołżycki, niby przysłowiowy „kozak z maku" 
wyskoczył i...

I tu zaczyna się nieporozumienie. Boć 
wiiadomo przecież, że na jubileusz nie składa 
tlę tylko praca artystyczna, u p. Dołżyckiego 
niewątpliwie wielka i godna uznania, ale jed­
na jeszcze drobnostka, niezwykle istotna —

sympatja kolegów i społeczeństwa. Tej sym- 
patji, tej cieniutkiej, a jakże bardzo mocnej 
nitki wiążącej scenę z wfldownią, kto jak kto, 
ale p. Dołżycki, bohater rozlicznych awantur 
nie posiada zupełnie.

Nie lubią go ani koledzy - kapelmistrze, 
ani śpiewacy, ani ci ludzie zpośród społe­
czeństwa nieteatralnego, z którymi kapel­
mistrz Dołżycki styka się... W  tych warun­
kach, uroczystość jubileuszowa, obliczona 
nie zawsze na skonfrontowanie li tylko sen­
tymentów, może łacno przemienić się w qui- 
pro - quo, podobne do tego, jakie miało miej­
sce w roku ab. na scenie jednego z teatrów 
T. K. K. T.

Jednakże, kto nie -ryzykuje, ten... I oto 
p. Dołżycki postanowił zaryzykować, zwła­
szcza, że obecnie jest już ryzykantem tylko 
biedny Izrael Orenstcin...

F R A S Z K I
N A  O FE RTĘ  K A D E N A  P R O W A D Z E N IA  O PER Y  

Kaden w  Akadem,ji, Kaden w  Narodowym ,
Kaden u Szyfmana, —  i w  Letnim i w  Nowym...
I tylko Opera przysparza mu troski:
Śpiewa w  niej Bandrowska... Czemu nie Bandrowski!?...

O P O T R ZE B IE  „SC H O W A N IA  GDZIEŚ PŁK . M AT U SZE W SK IEG O 44 

Kazał pasa zaciskać. Wreszcie —  zdjąwszy pasy —
Sprawili mu na radzie... pogrzeb pierwszej klasy.

PO  ZAJĘCIU  N A D R E N J II  M O W IE  H ITLER A.

Gotówby „dla pokoju44 zająć i Pomorze —
Szczęście, że Rydz nas broni —  inaczej —  broń Roże!

O ATAK ACH  PRASY ŻY D O W SK IEJ N A  POS. PR YSTO R O W Ą  

Hamanem, ją, (w  spódnicy), nazywają co dnia...
Żeby nie wiek -— daliby jej Esterkę (w  spodniach).

N A  „N IE D O B R Ą  M IŁO ŚĆ 44 N A ŁK O W S K IE J  

Niesmaku po niedobrej miłości nie zatrze 
Nic... Niema czego słuchać —  niema na eo patrzeć!

Dancing P A R A D I S Nowy-Świat 3
W  program ie marcowym występują: znakomita artystka węgierska JEANE LEE 
oraz słynne pieśniarki JOSSY SCHM ID i WIERA GRAN na czele zespołu 

W prow adzona została w dni powszednie, za wyjątkiem 
dni świgt. i przedśw. ulgowa konsumeja. Zamiast zł. 2.50 
tylko zł. 1.50 wyłgeznie dla gości przybywających m iędzy 
god. 10 a 1 l-tq  wiecz. z prawem pozostania przez 
całą noc.

U W A G A ; w niedziele wprowadzone zostały poranki od godz. 12 30 —  od 
3 pp. po cenach zniżonych

Łączka kretynów
Niektóre osoby że świata artystycznego 

posiadają zwyczaj głośnego zachowania się 
w lokalach publicznych, myśląc, że wszyst­
ko im ujdzie, bo są przecież... sobą! Najczę­
ściej zdarza się jednak, że głośno zachowują , 
Siię ci, którzy najmniej prawa mają po temy.

Istnieje naprzykład taka pani Wanda 
Vorbond, kierowniczka zespołu wokalnego 
(pożal się oBże!) pod nazwą „Te 4", o któ­
rym słusznie napisano w „Tygodniku Ilustro­
wanym", że posiada zły repertuar, dylentac- 
ką pianistkę i brzydkie głosy. Niby powodu 
do zadzierania nosa tu niemal

A przychodzi sobie taka pani Vorbond 
do jadłodajni, robi rejwach na cały lokal, 
zachowuje siię gorzej, niż u siebie w domu, 
wrzeszczy do telefonu i wreszcie głośno do­
maga się, aby. jej podano makaron, ale ko­
niecznie tak, jak go podają we Włoszech!

Ostatecznie nie trzeba być kierowniczką 
kiepskiego echoru, aby być we Włoszech i wi­
dzieć, jak tam przyrządzają makaron, nie 
wid:-'.,my więc naprawdę powodu do tak 
nonszalanckiego zachowania się!

A teraz drugi wypadek, z inną osobą. 
Niedawno odbył się w jednem z kin pokaz 
filmów francuskich. Z przeszło półgodzili­
nem opóźnieniem (to należy do bontomTi!) 
przybywa jakaś paniusia i domaga się roz­
mowy z nieobecnym współwłaścicielem kina.
Rozmowa z bileterem odbywa się oczywiście 
talóiim Jonem, jakim rozmawiała chyba Kle­
opatra z niewolnikiem'

Wreszcie podchodzi do paniusi drugi 
z współwłaścicieli kina i uprzejmie zapytu­
je, z kim ma przyjemność. Odpowiedź jest 
piorunująca! Wypowiedziana'jest niezwykle 
podniesionym głosem, cedząc każdą sylabę: 

—BAL - CER - KIE - W I - CZÓW-NA— !!! 
Najpierw trzeba zagrać idjotyczny epi- 

zodzik w zagranicznym filmie, zepsuć nim 
cały obraz, ośiriieszyć siebie i swój kraj, a 
potem dopiero można sobie pozwolić na taki 
luksus!

Stary pies.

S T E F C I A  G Ó R S K A

Ą
SŁ

Przemiła artystka niezawodnego 
„Cyrulika W arszawskiego44
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PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6,— kwartalnie, zagranicę zł. 9.— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 
m m , szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr., nadesłane 
1 zł., komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s ia d a  4 s z p a lty .
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R edaktor odp. i w ydaw ca Jan Krukowski.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: K r ó l e w s k a  Nr. 35 m. 20,tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjętkiem niedziel i świąt od godz. 11-ej do 13-ej 

Konto w P. K. O. Nr. 15.581

DRUKARNIA ADAMA BIAŁOBRZESKIEGO,WARSZAW A, TARCZYŃSKA 4 TEL. 680-20,


